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Rok III. 


„Już wszystko wiedzą!“ 


Br. Banffy, obejmując ster rządów, oświadc 
wstępie, że nie jest mowcą. Poseł Hock przypomniał te 
słowa przy pewnej sposobności w Izbie deputowanych 
węgierskiej i tak dalej rzecz prowadził: „Myli się pan 
prezydent, bo, czy kto jest dobrym mowcą, zależy od 
powodzenia a dopóki br. Banffy zasiadać będzie na fo- 
telu ministra prezydenta, każdej jego mowie towarzyszyć 


musi ogromny poklask. Mówienie nie jest zresztą tak | 


bardzo trudne, potrzeba „tylko przebyć próbę ognia. 
Przypomina mi się tu pewna anegdota. Chłopak nieco 
ograniczony powziął zamiary matrymonialne. Ojciec dzie- 
wosłębił mu, a znając dobrze syna, nakazał surowo: 
„ust nie otwieraj i milcz, bo skoro zmiarkują, jak jesteś 
głupi, nie dostaniesz dziewczyny*. Chłopak usłuchał i 
słowa nie mówił ni podczas układów, ni podczas obiadu. 
Po obiedzie usłyszał, jak młodsza siostra powiedziała 
jego wybrani Ależ to głupiec!“ Natychmiast zbliżył 
się do ojca i szepnął: „Teraz już mogę mówić, bo wszyst- 
ko wiedzą*, — Niepodobna opisać wybuchów wesołości, 
która po tych słowach zapanowała w izbie węgierskiej; 
dwóch tylko ludzi się nie śmiało — hr. Banfty i poseł 
Hock. Gdy nareszcie ucichło, Hock znowu zabrał głos, 
mówiąc: „Nie mam bynajmniej zamiaru stosować do ko- 
go tę anegdotę. Ponowny wybuch śmiechu znowu przer- 
wał mowcy, 


Takie wyobrażenie mają Węgrzy o swoim mini- 
strze-prezydencie. Otóż pan br. Banffy po podróży nun 
cyusza po Węgrzech, która tak nie smakowała liberal- 
nym żydkom, masońskim kalwinom i kierowanemu przez 
nich rządowi, a która przyczyniła się niewątpliwie do 
dalszego skonsolidowania stronnictwa katolickiego, pan 
br. Banffy zapragnął okazyi, aby dać wyraz uczuciom 
gniewu, które go opanowały i zamówił sobie w tym celu 
interpelacyą posła Terenyego. Na interpelacyą odpowie 
dział natychmiast — było to 1-go maja — a odpowie- 
dział w ten sposób, że zyskał poklask żydów i kalwinów 
a wywołał oburzenie i niepokój wśród katolików w Wę- 
grzech i Austryi. Powiedział bowiem — streszczając rzecz 
krótko — Że z powodu, iż nuncyusz nadużył swego dy- 
plomatycznego stanowiska, mieszając się do spraw we- 
wnętrznych Węgier, minister spraw zewnętrznych na 
życzenie rządu węgierskiego zaniósł żałobę u Stolicy 
Apostolskiej. Już na drugi dzień pokazało się, że br. 
Banffy skłamał, bo oto Zożiż. Corr. (organ oficyalny) z. 
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maja oświadczyła, że hr. Kalnoky u Stolicy Apostolskiej 
interweniować, 
iż jest po temu podstawa, 


gdyby się okazało dowodn 
dalej, że br. Banffy wdał się w rzecz nie swoję, nie ma- 
jąc wyobrażenia o akcyt dyplomatycznej. Osseruafore 
Romano potwierdza, łe do Rzymu nie wpłynęła żadna 
reklamacya. Jeszcze przed ogłoszeniem komunikatu Pożzź, 
Carr. Kr. Kalnoky wręczył dymisyą a p. Banffy po na- 
radzie wybrał się do Wiednia — po satysfakcyą. Otrzy= 
mał ją w sposób dość widaczny: oto na przyjęciu u dwo- 
ru, które właśnie wtedy się odbylo, cesarz rozmawiał naj- 
pierw z nuncyuszem, następnie z hr. Kalnokym, — a pana 
Banffyego nie było; żydkowie twierdzą, że zapomniał uni- 
formu gaiowego i orderów. Jak dziennikiutrzymują, cesarz 
niedwuznacznie wyraził wolę przyjacielskiego załatwienia 
sprawy a wskutek pośrednictwa ministrów br. Josiki, 
Kallaya i ks Windischgratza zgodzili się hr. Kalnoky 
i br. Banffy, by ogłosić pisma, które w tej sprawie do 
siebie wystosowali. Tak też się stało; pismo br. Banffye- 
go nie zawiera nic ciekawego, natomiast z pisma hr. 
Kalnoky'ego zasługuje na uwagę stwierdzenie, że stano- 
wisko nuncyusza jest odmienne od stanowiska przed- 
stawicieli innych obcych mocarstw, ponieważ Papież 
jest głową wszystkich katolików, a choć to odnosi 
się tylko do spraw wiary, niełatwo wyznaczyć gra- 
nicę, do której sięgają prawa Kościoła. Nuncyusz nie 
mógł naturalnie w przemowach swoich zająć innego sta- 
nowiska, niż stanowisko Kościoła, t. j nowisko opo- 
zycyjne przeciw polityce rządu. To też nuncyusz powi- 
nien był podróż odroczyć lub z: nić się, ża nie wy- 
nikną z niej niemiłe sytuacye pol ne, a hr. Kalnoky, 
będzie sobie życzył tego, gotówby 
wystąpić z reklamacyą u Stolicy Apostolskiej z powodu 
nietaktownych kroków nuncyusza i wmieszania się w po- 
litykę wewnętrzna, jeżeli (co na wstępie pisma podnie- 
Ad węgierski udowodni, że tak rzeczywiście było. 

ismo hr. Kalnokyego zawiera zatem warunkową 
obietnicę a br. Banffy, odpowiadając na interpelacyą 
Terenyego, przedstawił tę obietnicę jako fakt dokonany. 
To rozminięcie się z prawdą tłumaczył, odpowiadając na 
interpelacyą hr. Apponyego względem przebiegu spra- 
wy, niezrozumieniem tekstu pisma. Jeżeli kto tak wa- 
żnego pisma, jak nota hr. Kanokyego, nie zdoła zrozu- 
mieć, to poseł Hock mógł swoję anegdotę do tego kto- 
sia bez ogródek zastosować. 

A więc przesilenie załatwione, Dymisyi hr. Kalno- 
kyego cesarz nie przyjął, br. Banffy nie zrozumiał i kon- 
tent, ho węgierska izba posłów przyjęła jego odpowiedź 
do wiadomości W Rzymie podobnoś do całej sprawy, 


184. 


o ile chodzi o reklamacyą, nie przywiązują wagi, nie 
tając się zresztą, że reklamacya nie odniosłaby skutku, 
Nuncyusz oświadczył korespondentowi „Magyar Orszag, 
że mowa br. Banffyego wprawiła go w zdumienie, albo- 
wiem podróż, którą przedsięwziął nie tylko za wiedzą 
hr. Kalnokyego, br. Banffyego i br. Josiki, lecz wprost 
za ich poradą na zaproszenie księcia prymasa, wcale nie 
dala powodu do takiego wystąpienia W mowach swo- 
ich spraw wewnętrznych nie poruszał a przestawał wy- 
łącznie z duchowieństwem i z przywódcami wiernych ka- 
tolików, przyjmował deputacye stowarzyszeń katolickich 
i głosił pokój religijny. Za ślubami cywilnymi oczywiście 
nie mógł agitować. 

Nowa Pressa, wielbiąc bohaterstwo br. Banffyego, 
poddaje mu już ustępy z mów nuncyusza, które stano: 
wić mogą podstawę do reklamacyi. Oto są te ustępy : 
Do profesorów akademii prawniczej w Wielkim Wara- 
dynie powiedział nuncyusz: „Panowie macie zadanie 
wpływać pouczająco nietylko na swych słuchaczów, lecz 
także na opinią publiczną. Pełnicie zadanie piękne i 
wzniosłe, wykazując z jednej strony szkodliwość nowo- 
czesnego ustawodawstwa a z drugiej wymagania wie- 
cznego prawa,“ w toaście zaś na cześć hr. Ferdynanda 
Zichyego : „Jak szlachta w wiekach średnich stawała na 
czele wypraw krzyżowych, tak na arystokracyi, miano- 
wicie zaś na szlachcie w królestwie maryańskiem, cięży 
obowiązek, prowadzić wyprawę krzyżową przeciw nowo- 
czesnemu ustawodawstwu*. 


Jak też zmęczyć się musiał biedny żydek, zanim 
wynalazł te dwa klasyczne ustępy na dowód, że nun- 
cyusz mieszał się do spraw wewnętrznych Węgier; do- 
pomógł tem dzielnie rządowi węgierskiemu, który wido- 
cznie nie mógł tak łatwo wynaleść „obciążających“ ustę- 
pów, skoro nie spieszył się donosić o nich do Ministerstwa 
spraw zewnętrznych, choć hr. Kalnoky kilkakrotnie 
telegraficznie tego żądał. 

Bo też rząd węgierski nie miał podstaw do uzasa- 
dnienia swoich oskarzeń, podyktowanych złością na 
widok serdecznego przyjęcia nuncyusza, na widok przy- 
wiązania ludu węgierskiego do Kościoła i jego przedsta- 
wicieli, na widok dowodzący, że kalwini i żydzi, utrzy- 
mujący się przy władzy sztuką i gwałtem, nię są wcale 
wyrazem woli i zapatrywań ludu węgierskiego. Rząd ten 
tłumi ruch katolicki, który szerzy się, grożąc żydomi 
kalwinom utratą władzy, tłumi ruch ten, nie przebiera- 
jąc w środkach; tak samo stłumićby chciał wszystko, 
co w sposób mu niemiły może wpłynąć na wzmożenie 
się tego ruchu. Wrażenie podróży ks. nuncyusza było 
dla rządu niespodzianką, a więc chciał ze zwykłą żydom 
i kalwinom arogancyą zdeptać katolików i pokazać im, 
że wara wam działać, wara wam łączyć się, skoro my 
rządzimy, Nie udało się, bo udawany tryumf br. Banftye- 
go, oparty na kłamstwie i „niezrozumieniuś, to tylko 
klęska, klęska wobec swoich i obcych. 

Pismo hr Kalnokyego poucza kalwina, że stano- 
wisko nuncyusza jest zgoła odmienne od stanowiska, 
jakie zajmują przedstawiciele innych obcych mocarstw, 
albowiem Papież jest głową wszystkich katolików, Pa- 
miętajmy o tem, A jeżeli minister spraw zewnętrznych 
wspomina później o nietaktownem wystąpieniu nuncyu- 
sza i obiecuje wnieść reklamacyą z tego powodu, to czy- 
mi to pod warunkiem, że mu rząd węgierski dostarczy 
dowodów. Ustęp ten, przeznaczony (jak świadczy napis 
noty) do poufnej wiadomości br. Banffyego, stał się, 
dzięki jego nietaktowości, publicznie wiadomym, ba 
w ten sposób tylko dała się zażegnać burza; dlatego też 
widzimy w nim krok dyplomatyczny, wynikający z obo- 
kowej kurtoazyi dla rządu węgierskiego, nieupowa- 
kniający w niczem br. Banffyego do wiadomej odpowie- 
dzi na interpelacyą Terenyego i spodziewamy się, że 
w ten sam sposób zrozumiany w Rzymie przeminie bez 
złych następstw na stosunki Austryi i Watykanu. 


Liczymy jednak na to, że „skoro wszystko już wie- 
dzą* — jak powiada poseł Flock — br. Banffy ustąpi 
niebawem fotelu ministra-prezydenta komu innemu, prze- 
konawszy się, że jeżeli się udawało bezkarnie gnębić 
chłopów siedmiogrodzkich, to zamała to jeszcze kwalifi- 
kacya na naczelnika rządu; nawet stronnictwo liberalne 
nie będzie płakało, znajdzie przecież w swem gronie 
sprytniejszych żydków lub kalwinów, 


Z wiecu ludowego krakowskiego. 


W niedzielę dnia 5, maja b. r. po południu odbył się 
w sali „Sokoła krakowskiego" wiee ludowy, zwołany przez 
"Towarzystwo demokratyczne (dr. Lewakowski, Stapiński). Sala 
zapełniła się tylko do połowy, co tłumaczył sekretarz Stapin- 
ski, zagajając zebranie w nieobecności dr. Lewakowskiego. t} 
okolicznością, że dano znać włościanom zbyt późno, bo parę 
dni przed niedzielą i zaproszono ich tylko z kilku sąsiednich 
powiałów. 

Atoli między zebranymi większość stanowili robotnicy 
krakowscy należący do „Siły“ pod dowództwem tow. Daszyń- 
skiego, którzy co chwila krzykami „brawo“ i „hańba“ wywo- 
ływali ogromną wrzawę i nadawali ton całemu zgroma- 
dzeniu. 

Przewodniczącym wybrana włościanina Bardela z Miklu- 
szowie, którego krótkie przemówienie (odczytane z karty) na- 
cechowane było spokojem i rozsądkiem, 

Pozdrowił zebranych słowy: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus; powiedzial, że to imię Jezus przed tysiącem 
lat przyniesione zostało do nas i dotąd wśród nas zostaje, że 
za to imię przelewali krew przodkowie nasi bez chęci zaboru 
cudzej własności, że w tem imieniu cheg i włościanie walczyć 
w obronie swych praw a-choć są nazywani buntownikami- 
socyalistami, na to nie aważają i choą pozostać prawdziwymi 
chrześcianami. s 

Następnie przemawiał Stapiński, który też zaczął od po- 
chwalenia Boga i w enłogodzinnej mowie, wypowiedzianej 
z werwą i zapałem, przedstawił włościanom ich biedę, której 
można zaradzić przez reformę podatkową (zaprowadzenie p 
datku progresywnego), przez danie zarobku ludności wiejskiej 
przy robotach publicznych (budowa kolei i regulacya rzek) 
i prywatnych (fabryki), a wreszcie przez reformę wyborczą, 
w ducha powszechnego głosowania. 

Ita mowa była w ogóle umiarkowana i nie obrażala 
uczuć religijnych. 

Po nim wstąpił na mownicę Daszyński. Fen ufny wido- 
cznie w poparcie swych „towarzyszy“, wybuchających co chwila 
głośnymi okrzykami „brawo-hańba*, rozwinął z patosem cały 
swój oratorski aparat polemiczny. Przedstawił, ża ludowi zam- 
knięto wszystkie drogi do obrony, że szlachta skupiła w swym 
roku najwyzszą władzę we wszystkich urzędach i nie chce się 
z nikim nią dzielić, že kler złączył się z rządam na szkodę 
ludu, że od kilku niedziel nie innego na ambonach nie sty- 
chać „tylko o Stojałowskim, Daszyńskim, Stapiiskim et cons 

UWezwał lud, tę podstawę społeczeństwa, aby się poczuł 
w swej sile i „zatrząsł tym gmachem niesprawiodliwości. jaki 
na nim zbudowano" — a dokona tego jedynie przez zdobycie 
powszechnego prawa wyborczego. 

Kiedy się już wygadał 2e trzy kwadranse, dorzucił zdaje 
się dla zgotowania sobie tryumfu a przeciwnikom „hańby* 
kilka obolżywych i pogardliwych słów o Biskupach galicyj- 
skich, którzy „wyklęli wszystkie pisenka mające na celu 
obronę ludu!“ . 

Wtedy komisarz rządowy odebrał mu głos, rozwiązał ze- 
branie i zgromadzeni opuścili salę wśród nieopisanej wrzawy 
i okrzyków w obronia pogwałconej wolności slown. 

Tak więc, co się zaczęło chrzesciańskiem pozdrowieniem, 
to się skończyło zgrzytem diabelskiej nienawiści przeciw Ko- 
ściałowi. 


EJ 


W obec tego — jakże nie zawolać ze Zbawicielem: Żal 
mi ludu! jakże patrzeć obojętnie na to, jak mniemani jego 
przyjaciele systematycznie go w błąd wprowadzają i nas ka- 
płanów, przeważnie z ludu pochodzących i dla dobra tego ludu 
w pocie ła pracujących, przedstawiają jako jego wrogów 
i nieprzyjaciół! 

Czas najwyższy, abyśmy ten ruch Indowy starali się po- 
kierować na właściwe drogi, abyśmy nie tamując go, bo on 
jast OR na prawie przyrodzonem i historycznem, starali się 
go ucbrześcianić i wykazać ludowi, że religia Jezusa Chrystusa 
nie neguje praw człowieka, nie każe się tylko „spuszczać na 
wolę Boską“, jak to z drwinami powtarzali wiecowi mowy, 
ale przeciwnie karci nadużycia skądkolwiekby one pochodziły, 
każe się bronić przed wyzyskiem, pozwala wybierąć posłem 
chłopa, byle tyłko rozsądnego i dobrego katolika. Ža zaś do- 
tychczas ta religia nie zrobiła e raju na ziemi, to dle 
tego „głównie, że nie wszyscy jej słuchają i że zresztą na tej 
ziemi nie ma warunków do zupełnego szczęścia i zadowolenia 
wszystkich ludzi. 

eby lud balamucony oświecać, trzeba koniecznie oprócz 
ambon większej liczby dobrych pisemek ludowych, bo obecne 
nie wystarczają.*) Należałoby szezególnie teraz, kiedy Biskupi 
zabronili czytać niektóre pisemka, podstawić na ich miejsce 
nowe i to redagowane przez księży (choć ten wnrunek nie 
jest konieczny) przynajmniej dwa: jedno dla wschodniej, dru- 
gie dla zachodniej Galicyi a przytem odbywać wiece ludowe 
w dobrym katolickim duchu. 

Komu P. Bóg nie poskąpił zdolności i funduszów, winien 
nważać pracę tego rodzaju za obowiązek sumienia. Nn powo- 
dzenie jej liczyć można, bo duchowieństwo odczuwa sama we 
wielu okolicach potrzebę tego rodzaju pisomek i pewnieby je 
wspierało — a lud przecie jeszcze nie stracił tak dalece swego 
chłopskiego roznmu i wiary, żeby nie dał się jnż uratować 

Jeszcze zaczynają się takie wiece jak powyższy od słów: 


Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus, ch wyznać 
trzeba ze smutkiem, że pozdrowienie to odbija się słabem 
echem ale nie długo czekać a będą je opuszczać i od tego 


wiee zaczną, czem go d. 5. maja b. r. zakończył. 

Dalhy Bóg, aby te przeczucia się nie sprawdziły, aby 
duchowieństwo polskie galicyjskie pofjęlo jak najrychlej w tym 
kierunku skuteczną akcyę. 

Ks. M. Jeż. 


0. Apolinary Garguliński. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Labor et latebrae et voluntaria paupertas sunt monacho- 
rum insignia — pisze w jednym ze swych listów św. Bernard. 
A starzy pustelnicy egipsey powtarzali: „Jeśli zakonnik pracuje, 
to czyha nań tylko jeden szatan, jeśli x nuje, stawia mu 
zasadzki czartów tysiąc” 

Widać, że ś. p. O. Apolinary bardzo wziął sobie te ma- 
ksymy do serem, bo całe życie spędził na ciężkiej i ciągłej 
pracy, 

W gimnazyum uezeń celujący zdotnościami i pilnością, 
wniósł te talenta w Zgromadzenie 00. Bernurdynów 1 hehwił 
nimi — rzec można — przez lat 18 na pożytek swej braci 
duchownej. Złożywszy w r. 1881 a 21-szym życia śluhy uvo- 
czysta i przyjąwszy w następnym święcenia kapłańskie służył 
zakonowi hez przerwy jużto jako sokreiarz prowincyalski i de- 
finitor, już też jako proboszez parafii św. Jędrzeja we Lwowie. 


*) Czyby_nie było lepiej pisma istniejące, jak Nowy Dewo- 
nek, Krakus, Niedziela popierać pozyskiwaniem nowych prenu- 
meratorów i zesilać artykułami, niż w kraju ekonomicznie słabym 
mnożyć liezbę publikacyi, dla braku dostatecznego poparcia niedo- 
krewnych pod względem pieniężnym 1 literackim? P. R. 
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Zgromadzenie dało mu też w uznaniu jego pracy i zdol- 
ności wszystko, co dać może, bo acz między braćmi był pra- 
wie najmłodszy, obrało go dwukrotnie prowincyałem. 

Jako przełożony miał w pamięci rady, jakie biskupom i 
wogóle przełożonym duchownym daje sw. (irzegorz w swych 
Regułach pasterskich: „w obcowaniu z braćmi miej słodycz, 
ale kez miękkości ; miej stałość — ale bez szorstkości; miej 
gorliwość — ale miarkowaną przez mądrość; dobro ale 
tak, któraby nie posuwała poblażania aż do słabości*. Dla 
starszych i młodszych przyjacielski, szczury i przystępny, w ca- 
łem życiu czysty i brzydzący się każdym żartem mniej skro- 
mnym, miłował gorąco Zakon i wszystko. co Zakonu tyczyło. 
Jak dalece kochał swg celę zakonną, dowodzi i ta okoliczność, 
że aczkolwiek od dłuższego czasu był dotknięty chorobą piersio- 
Wh jednak, mimo nalegań lekarzy i braci, nie mógł się zde- 
cydować na wyjazd w dalsze strony. Wysyłał innych, by rato- 
wali zdrowie, sam zostawał w domu. A kiedy w ostatnich 
tygodniach priwie gwałtem go wyprawiono do Tyrolu, żył na 
obezyźnie jedną tylko myślą prędkiego powrotu do klasztoru, 
by przynajmniej módz umrzeć pośród swoich. I cieszył się jak 
dziecko, kiedy ujrzał mury swego lwowskiego domn i powta- 
rzał: „Jakże dobrze i jakie wdź ęczna rzecz mieszkać braciej 
spolom“. 

Wybitnym rysem charakteru ś. p. 0. Apolinarego hyla 
także gorąca miłość nauki. Kochał wielkich teologów swego 
Zakonu 1 chętnie w dysputach powoływał się na ich zdanie, 
czeił św. Tomasza i rozezytywał się w jego Sumie i intereso- 
wał żywo wszystkimi objawami a na poln teologii i filozo- 
fii nowszej. I gdyby Pan Bóg nie był przeciął tak weześnie 
pasma dni jego życia, byłby — wiem to na pewno — wzho- 
gncił naszą literaturę teologiczną nie jednem dziełem grunto- 
wnem i pożylecznem. 

W znacznej części jego też jest zasługą, że Zgromadzenie 
00. Bernardynów ma dziś swoje własne studyum teologiez 
które, da Bóg, wykształci niejednego kapłana kn chwale Boż 
i chlnbie Zakonn, 

Wiedział ś. p. O. Garguliński, że profesor mwa być naj- 
pierw jakby żywem archiwum umiejętnosci, którą reprezentuje 
i wykłada; ale rozumiał też, że to jeszcze nie wystarcza. T jak 
nie dosyć, aby mąż stanu znał tylko ziemię ojezystą, której 
oddał na usługi swe siły i zdolności, ale mnsi także wiedzieć, 
co dzieje się w krajach sąsiednich, a nawet obejmować wzro- 
kiem cały świat ucywilizowany, tak i profesor, jeżeli nie chce 
być stronniczym w wykładzie i ciasnym w sqdzie, musi po- 
znać przynajmniej pokrewne ze swoją mniejętności. Otóż z chlubą 
znowu podnieść mogę, że ś. p. O. Apolinary objął i oryento- 
wał się dobrze na całym obszarze nauk teologicznych i nie 
dziwnego, boć nie było prawie przedmiotu, którepoby sam był 
nie wykładał dla swej młodszej braci, W ostatnich tygodniach 
choroby, kiedy już nia mógł odprawiać Najwiętszej ofiary, krze- 
pił się i żywił eucharysty i tu nieraz powtarzał za św. To- 
maszem: Jesu quem velatum nunc aspicio — Jezu, którego 
teraz widzę tylko przez zasłonę, daj mi się oglądać niezadłngo 
twarzą w twarz i żyć tylko w Tobio, z Ciebie i dla Ciebie, 

kiedy go odwiedziłem na trzy dni przed śmiereją i po- 
cieszałem, że z nastaniam cieplejszej pory i siły wrócić mogą, 
powiedział: „Jestem już całkiem gotów na ślnierć. Prawda, 
żem jeszcze bardzo młody i mógl i ń 


GRAŁ 

Jeszcze dzień przed zgonem, t. j. 26. kwietnia wziął do 
ręki papier i ołówek i liczył, ile mszy św. odprawią zań bra- 
cia zakonni, Pomylił się nieco, — bo, jak słyszę, odprawia się 
zań mszy o wiełe więcej, niż się spodziewał: wdzięczni para- 
fionie ciągle jeszcze składają ofiary za spokój duszy swego ko- 


chanego prokoszcza. Do Matki Najświętszej mint zawsze głębo- 
kie nabożeństwo: Patronka Dobrej śmierci uprosiła mn też na 
urodziny dla lepszego życia dzień, w którym Zakon święci 
uroczystość Najświętszej Panny Dobrej Rady. 

Choć tedy ś. p. O. (iargaliński żył tylko krótko, bardzo 
krótko, — bo zaledwie 34 lat, jednak „przeżył czasów wiele“ 


i zapisał się pięknie w annałach swej prawinegi i trwale w ser- 
cach przyjaciół, których liczył wielu. Boć „starość poczerwa — 
wedle Medrea — jest niedłagowieczna, ani liczbą lat poracho- 
wana, ale sędziwością jest roztropność człowieka, a wiek sta- 
rości żywot niepokalany*. 

Niech będzie wolno ku czej Zmarłego podnieść jeszcze, 
że sam Ekscellencya Najprzewielebniejszy Ksiądz Metropolita 
Morawski przybył na jego pogrzeb i odprawił kondukt żało- 
bny. Bardzo też liczny zastęp duchowieństwa nie tylko zakon- 
nego, ala i świeckiego jakoteż parafian towarzyszył zwłokom 
ś. p. Prowineyała na miejsce spoczynku. 

Odpoczywaj w e” po pracy, i niech Ci Bóg będzie 
nagrodą zbytnie wiel 


Ks. J. Bilczewski. 


Demokracya katolicka w Polsce. 


(Ciąg dalszy.) 
XLIX. 
Narzędzia i czynniki. 

Wykazawszy, w poprzedzających dwóch rozdziałach, 
ileby społeczeństwo nasze w szczególności, było wzmo- 
cnionem przez dopuszczenie do głębi dusz naszych, i do 
najszerszych warstw społecznych, żywej wspólności inte- 
resu naszego z interesem Kościoła, — musimy się zastano- 
wić nad drogami, jakiemi te prądy, z Boga samego przez 
Papiestwo spływające, mogą się dostać od środka da 
obwodu koła. Pytanie to wielkiej wagi. Życie katolickie 
musi mieć organizm odpowiedni sobie, odpowiedni ciału 
społecznemu i czasom. Płynie ano arteryami swojemi, i, 
za pomocą pewnych drobniejszych żyłek, dostaje się do 
jednostek. Jakie to są te drogi równoległe i pomocnicze 
głównemu traktowi apostolskiej działalności, którym hie- 
rarchia kościelna dosięga każdą duszę z osobna? Jakie 
są, i jak u nas działają ? 

Trzeba bardzo potężnego życia wewnętrznego, jakie 
było w katakumbach, aby się utrzymało samą siłą pracy 
apostolskiej, kazaniem, konfesyonałem i nauczaniem ka- 
techizmu. W katakumbach też byli chrześcijanie, lecz 
nie mogło być jeszcze organizmu społeczeństwa świe- 
ckiego. W braku tego organizmu, społeczność duchowa 
wewnętrzna pracuje, przedewszystkiem i koniecznie, nad 
wydaniem go ż siebie, używając do tego materyału, jaki 
jej dzieje dostarczają. Społeczność kościelna wypracowała 
sobie, jak ul pszczół lepiących woskowe swe mieszkan- 
ka, wszystkie formy społeczne, i starożytne chrześcijań- 
skie, i średniowieczne. 

Teraz, ponieważ to jest dla niej warunkiem trwa- 
nia, musi ona, po zniszczeniu tamtych, pracować nad wy- 
daniem'form nowych, przekraczając, oczywiście, swą dzia- 
łalnością, po za urządzenie czysto kościelnej gminy, 
parafii. Otóż w tem pomagać jej musi praca ludzi świe- 
ckich, Chodzi przecie o zastosowanie do ziemi prawd i 
stosunków niebieskich. 


Ludziom świeckim, tak pracującym, powinno więc 
iść przedewszystkiem o to, aby duch Kościoła przeni- 
knął wszystkie stosunki społeczne, wszystkie gałęzie ży- 
cia, ad materyalnych zacząwszy, aż do intelektualnych 
i duchowych. Powinni oni widzieć w tej sprawie rzecz 
pierwszą, główną, fundamentalną, od której wszystko 
zawisło, i nad którą nie masz ważniejszej. Powinni rozu: 


mieć, że społeczeństwo chrześcijańskie żyje życiem Boga- 
Człowieka nietylko 
sunkach tych jednostek między sobą — zatem w życiu 
ekonomicznem, intelektualnem i politycznem. Powinni 
wiedzieć, że temu przeczyć, jest to chcieć sprowadzić 
życie chrześcijańskie z dziedziny czynów do dziedziny 
westchnień; że to życie Bożo-ludzkie jest życiem konie- 
cznie i essencyalnie nadprzyrodzonem; że w obecnych 
czasach cała walka, w ludzkości, toczy się o chrześcijań- 
stwo lub niechrześcijaństwo, o życie nadprzyrodzone 
w stosunkach społecznych — albo przyrodzone. Powinni, 
u nas, tacy ludzie pamiętać, że nasz naród nie może i 
nie powinien być tej walce obcym, że ją za długa igno- 
rował, i że się to na nim już pomściła obniżeniem po- 
ziomu ducha i obniżeniem naszego miejsca w opinii 
świata. 

W istocie, pomimo naszych wysiłków w kierunku 
artystycznym, naukowym, literackim, Zachód o nas nie 
wie, podczas gdy wie o Moskwie i Skandynawii; — a 
z drugiej strony, wobec świata katolickiego, nie waży- 
my jako czynnik katolicki. 

Otóż, aby ci ludzie świeccy mogli, a nawet chcieli, 
skutecznie pracować na polu uspołecznienia naszego przeż 
chrześcijaństwo, aby to wszystko rozumieli i cenili, wa- 
runkiem sze gua non jest, aby sami byli chrześcijana- 
mi, nietylko metrykalnymi, ale praktykującymi; i nietyl- 
ko praktykującymi ale i zapatrującymi sięnaspra- 
wy społeczne ze stanowiska katolicyzmu. 
Tylko wtedy bowiem zrozumieją oni prawdziwie, bo 
wewnętrznie, ważność sprawy; wtedy bowiem łaska im 
otworzy oczy, da im miarę, liczbę i wagę do spra 
Bożych na ziemi. Wtedy dopiero na prawdę zechcą, i na 
prawdę będą mieli siłę poświęcenia się dla niej. A bez 
poświęcenia się, niektórych przynajmniej, nic się tu nie 
zrobi. 

Kto traktuje te rzeczy jako uboczne, dodatkowe, 
tymczasowe zajęcie, nie jako główną sprawę swego ży- 
wota ten się im nie odda. Siła Stojałowskich, Daszyń- 
skich, i temu podobnych ludzi, jest w tem, że są duszą 
i ciałem sprawie swojej oddani. Ktokolwiek się inaczej 
do takiej sprawy bierze, — a cóż dopiero, jeśli ta spra- 
wa jest Bożą — kto, w tem nie uważa się za żołnierza 
Chrystusowego, i przeto nie poświęca wszystkiego spra- 
wie; — kto przeciwnie chce się nią posługiwać dla ko- 
rzyści klasy, czy stronnictwa lub szuka własnego wynie- 
sienia, karyery, albo nawet zysku, bo i to się zdarzyć 
może, ten ustanie przy pierwszej lepszej pokusie Trzeba 
zrozumieć różnicę czasów, Raz Pan Jezus posyłał uczniów 
bez mieszka i butów i taistry i niczego im nie brakło, 
ale teraz, „kto ma mieszek niech weżmie także i taistrę, 
a kto nie ma, niech przeda płaszcz swój a kupi miecz*. 
(Łuk. 22.) Znaczy to, że chrześcijanie muszą teraz wal- 
czyć wśród nieprzyjaznego im świata, i mogą liczyć tylko 
na siebie samych. Dziś katolicyzm forytowany przez ludzi 
małej, albo żadnej wiary, używających go, jak Fryderyk 
lub Katarzyna chcieli użyć Jezuitów, to coś, jak prze- 
starzałe uzbrojenie, jak komenderowanie pułkiem nie 
prawem wiedzy i ćwiczenia, lecz prawem kupienia szarży 
pułkownika. To niechybny zadatek przegranej, to bez- 
rozum walki za Boga bez Boga, — jak walka tych, o któ- 
rych pisze księga Machaheuszów, że przegrali, bo „nie 


we wnętrzu jednostek, ale i w sto- 


— 


byli z nasienia onych meżów, przez które stało się zba- 
wienie w Izraelu“, (1. Mach. 5. 62). 

Ludzie zatem, biorący się do pracy katolickiej na 
polu społecznem, powinni być przedewszystkiem słu ga- 
mi Bożej sprawy i goreć jej miłością. Mają oni 
bowiem, przy boku duchowieństwa, przeprowadzać wpływ 
uspołeczniający Kościoła w najgłębsze warstwy narodu, 
tak, iżby się ziściło słowo Apostolskie: „abyśmy czyniąc 
prawdę w miłości rośli w Nim, we wszystkiem, który 
jest głowa, Chrystus, z którego wszystko ciało złożone 
i spojone jest przez wszystkie stawy dodawania" (Efes. 4); 
t, j. przez każde złączenie arteryj i żył podających ducha 
Bożego i łaskę członkom i komórkom ciała. Mając zatem 
dopełniać Chrystusowego w społeczeństwie zadania, jak- 
że mogą nie być, owi ludzie, członkami i narzędziami 
Chrystusa i nie żyć Jego życiem Bożo-ludzkiem | 

Wszelkie zasiewanie katolicyzmu ręką niegodną jest 
szaleństwem i zgubą. A takiem zasiewem muszą się stać 
czynności nie zmierzające do przywrócenia panowania 
Bożego w społeczeństwie, a spełnione dla oka ludzkiego 
przez dyletantów, albo egoistów, oddających tej świętej 
sprawie chwilę wolną od „budowania domu, sadzenia 
winnicy lub pojęcia żony”, trzech rzeczy, nadto wiążą- 
cych z „glebą” życia ziemskiego, aby z niemi mogło iść 
w parze poświecenie siebie dla Boga; trzech zajęć, wska- 
zanych przez Judasza Machabeusza, jako znamiona nie- 
zdolności do wałki za Izraela. 

Takich to Bogu oddanych, a w Bogu Ojczyźnie 
praca ta święta wymaga pracowników. Bez takich ludzi 
nie ma co myśleć o pracy społecznej chrześcijańskiej. — 
Ale czyżby ich nie było | Czyż ich przynajmniej nie wy- 
da młode pokolenie. Jeśli są, a ufamy, że są, niech się 
jako „orłowie* zgromadzą tam, gdzie jest „Ciało“, niech 
się tam u stóp Eucharystycznego Króla poznają, i niech 
wiążą się pracą wspólną dla dźwigania ludu ku Ojczy- 
źnie katolickiej. Niech zaczynają od rzeczy praktycznych 
i pojedynczych, i tylko niech zaczynają ci, ca mają do 
tej pracy ochotę. Grdy się oni na placu pokażą, znajdą 
Się przy nich inni, a prace pojedyncze potem w jedno 
się zwiąża, jeśli wszystkim będzie przyświecać Kościół. 
Nadewszystko niech się strzegą programów, komitetów 
i wyborów. Rzeczy takie robią się dobrze tylko z we- 
wnętrznego popędu. 

Przypatrzmy się teraz narzędziom, któremi ci ludzie, 
od Boga wybrani, mają do ostatnich krańców, do naj- 
szerszych warstw doprowadzić ducha JKościołą przez 
jednoczenie z Papiestwem, jako z ogniskiem społecznem. 

Tych narzędzi jest w ogóle trzy; szkoła, prasa 
iagitacya. 

Niestety, w kraju naszym wszystkie te trzy narzędzia 
Są albo w takim stanie, że niemi pracować katolicy nie mo- 
ga — albo zgoła nie istnieją. Jak z jednej strony mar- 
twy jest stosunek nasz społeczny z Rzymem, jako cen- 
trum. społecznem — tak z drugiej strony prawie nie 
istnieją drogi i sposoby. któremiby wpływ ożywiający 
Rzymu działał na masy, by je akoło osi kościelnej kry- 
stalizować. Wszystko niemal trzeba dopiero stworzyć. 

Na to, ażeby szkoła swoją funkcyę uspołecznia- 
jacą w kierunku kościelnym spełniała, niedość jest, jak 
to już nieraz podniesiono, by w niej uczono katechizmu, 
trzeba jeszcze, aby wychowany w niej człowiek był chrze- 
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ścijaninem, widzącym w Kościele podstawę społeczeń- 
stwa, w Rzymie źródło jego życia, w Ojczyźnie zaś 
środek ułatwiający zastosowanie tego życia do spraw 
tej ziemi. 

Jeśli ścisły związek z Papiestwem jest dla narodu 
jakby złączeniem arteryi z sercem, — to wychowanie 
przedstawia cały system Żył i włókien, podających to 
Życie od arteryi do najdrobniejszych komórek społeczne- 
go ciała, Pod tym tylka warunkiem szkoła jest najwa- 
żniejszym organem w pracy uspołecznienia, 

Czy szkoła, u nas, spełnia to zadanie? Czy nie ście- 
śniając cyrkulacyi ducha przez kanał hierarchii ona 
pomaga, jak powinna, do rozkrzewienia życia nadprzy- 
rodzonego, Bożego, w masach, i do postawienia prze- 
to ciała społecznego na jedności z Kościołem — z Chry- 
stusem ? Czy może raczej temu przeszkadza? Czy w ogóle 
może ona na seryo przyczyniać się do tego przy obe- 
cnie panującym systemie pedagogicznym, opartym, bądź 
co bądź, na zastąpieniu wiary przez naukę, my- 
ślenia przez pamiętanie, i na zwróceniu życia ku rzeczom 
ziemskim i zewnętrznym? Jak w takich warunkach wydać 
ona może chrześcijanina, stojącego na przewadze życia 
wewnętrznego nad zewnętrznem, przyszłego nad tera- 
źniejszem ? 

To pewna, że gdyby szkoła nie przeszkadzała życiu 
chrześcijańskiemu ludu, gdyby mianowicie nie rozluźniała 
związku jego z hierarchią kościelną, toby go agitacya ks. 
Stojałowskiego nie pociągała. Gdyby tam nie było szcze- 
liny, toby taka agitacya nie mogła w nią sypać palnych 
materyałów i ździerać z Biskupów i kapłanów urok da- 
wnego szacunku. Józefinian wydarł lud duchowieństwu 
i oddał go biurokracyi: i dzięki temu, że, w umyśle chło- 
pa, „cysarz* stanął nad Kościołem, mogła go biurokracya 
użyć do zamanifestowania wierności w roku 46-ym. Tez 
Taz gdy go nauczą stawiać „naukę“ t. j. własny rozum. 
nad Kościołem. w tę próżnię dmuchać będzie agitacya 
demagogiczna — nikt inny. Nie trzeba, w przekonaniu 
ludu, ruszać Kościoła i Papiestwa z pierwszego miejsca, 
które ım dał Chrystus Pan, gdy rzekł, w moc wszech- 
władzy swojej: „Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody 
chować wszystko, com wam przykazał", czyli: „kształć- 
cie moje stworzenia, przezemnie odkupione, na chrześci- 
jan. A gdy „Pan tak rozkazał, kto ma prawo usunąć ten 
rozkaz, zmniejszać lub zawieszać moc jego ? Chyba uczeń 
jaki Juliana Apostaty zdoła na to się targnąć. A gdy 
w narodzie chrześcijańskim szkoła tego nie czyni, do 
czego jedynie jest od Boga umocowana, to jest ona na- 
rzędziem wyspołlecznienia przez liberalizm, — bo liberalizm 
tylko rozstraja, — i gotuje ona narodowi zgubę, Nie ma 
się o tem co łudzić, 

Cóż dziwnego, w obec tego, że agitacya pseudoka- 
tolicka bałamuci lud, chwytając zręcznie za tę broń, jakby 
dlań przygotowaną. Bo cóż łatwiejszego, jak tę istotną 
krzywdę powolnego odchrześcijaniania ludu przez libe- 
ralizm, za pomocą przymusowej szkoły, przedstawiać mu 
jako dalszy ciąg dawnego uciemiężenia go przez szlachtę 
i, tym sposobem, kwestyą wyznaniową obciążać kwestyę 
społeczną i klasową ? 

Najpierwszem tedy zadaniem szkoły jest urobić 
z człowieka chrześcijanina; drugiem, aby ten chrześcija- 
nin był, według słusznej miary, człowiekiem wykształco- 
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nym, ale pojmującym świat i naukę po chrześcijańsku. | ściała z jego wolności przez zabór włoski, ani kwestya 


Do tego drugiego celu potrzebni są nauczyciele, ulega- 
jący w nauce prawdzie objawionej, co jak niedawno 
świetnie dowiódł znakomity, 
wcale nie upokarza rozumu ludzkiego, tylko go pod- 
nosi. 1) Tak tedy szkoła ma pracować nad podwójną stro- 
ną duchowego życia w człowieku — tą która patrzy 
ku niebu, i tą, która na ziemi ma służyć tamtej, 

Ta sama zgodna podwójność ciągnie się przez całe 
życie; — i podczas kiedy jedną z tych stron kieruje Ko- 
ściół przez hierarhię, druga, stosująca chrześcijaństwo do 
życia publicznego, znajduje dziś niezbędnego kierownika 
w prasie katolickiej. Prasa ta jest zatem względem 
dorosłych tem, m był nauczyciel względem dzieci, 
Objaśnia im zadania, potrzeby, obowiązki i prawa życia 
publicznego, społecznego i jak nauczyciel łączył się z ka- 
techetą tak prasa powinna trzymać z Kościołem naucza- 
jącym. — Powinna objaśniać, kierować, bronić — sło- 
wem powinna być orędowniczką sprawy Boga na ziemi. 

Jak w szkole katolickiej nie można się spodziewać 
dobrych skutków z nauczania, nawet świeckich nauk, 
przez niewierzącego, choćby był doskonale neutralnym, — 
tem bardziej przez udającega gorliwość dla katolicyzmu, — 
bo jakież owoce przynieść może kłamstwo — tak samo 
i dziennikarstwo katolickie powinno być sprawą katoli- 
ków gorliwych, praktykujących, wierzących w przyjście 
Królestwa Bożego, i całą siłą nań pracujących. — Tak 
samo tu, jak w szkole, ani obojętność, ani, tem mniej, 
obłuda pismaków płatnych, i przerzucających się z obozu 
do obozu, żadnego pożytecznego owocu nie wyda. — 
Kto zaś myśli przeciwnie, ten widocznie, sądzi, że i do 
nauczania w szkole i do kierowania opinią łaska Boża 
niepotrzebna — bo jakżeby łaskę mógł skojarzyć z kłam- 
stwem. Takiego kroju katolicyzm jużby był wątpliwym. 

Czy posiadamy dziennikarstwo katolickie ? Jakiekol- 
wiek ściągnąóbym miał na siebie oburzenia i nieprzy- 
jażnie za tę prawdę, muszę powiedzieć, że nie mamy. 
Mamy dzienniki, zamieszczające artykuły katolickie obok 
niekatolickich, ale i Ftgaro paryski tak czyni; — a któż 
we Francyi powie, że to dziennik katolicki Ale dzien- 
nika codziennego, któryby stał na straży interesów ka- 
tolickich, któryby poznajamiał kraj z życiem Kościoła, 
któryby się sam tem życiem u nas, czy nie u nas 
interesował, któryby śledził i zachęcał naszą pracę 
w kierunku katolickim, któryby był nad stronnictwami 
i ich intrygami, a dbał tylka o sprawę Bożą w każdej 
sprawie ludzkiej, takich dzienników, niestety, nie mamy. 

Trzecim środkiem szerzenia zasad katolickich jest 
agitacya, ta agitacya katolicka, o którą Leon XIII 
tylekrotnie się dópomina, za pomocą której szerokie masy 
zagranicą, zwłaszcza w Belgii i Niemczech są związane 
w szeregi wierzących i ufających w wyłączną moc Chry- 
stusową Kościoła ku rozwiązaniu trudności społecznych, 
i organizowane w falangę jedyną ku odparciu pretensyi 
socyalizmu do spełnienia tego zadania, Takiej agitacyi 
antyrewolucyjnej u nas nie ma, i powiedzmy szczerze, 
być jej nie może, skoro nie ma nawet doń ani narzędzia 
dzielnej prasy katolickiej, ani przedmiotu. Tak jest, przed- 
miotu. Bo o cóż agitować kiedy kwestya ogołocenia Ko- 


choć niewierzący umysł, 


1) F. Brunelitre „R. des denx Mondes? r, stycznia 1895. 


ogołocenia go z połowy jego wpływu, przez usunięcie 
go ze szkoły, nie są na porządku dziennym; i katolicy 
tak o nich mało wiedzą, że zgadzają się na milczenie o 
nich na wiecach. A jednak to są podstawy całego życia 
katolickiego. Państwo jako zasada społeczna, już z nas 
przez szkołę liberalną zrobiło sobie obrońców przeciw 
„uroszczeniom* Chrystusa do dusz Jego Krwią odku- 
pionych. 

Lecz próżno i mówić, Oto Domatorski, mój stary 
przyjaciel, czytelnik Czasu, spokojny jest i kontent. Kiedy 
mu się mówi, że jest coś do zrobienia jeszcze — pyta, ze 
zdziwieniem, ca? Jako katolicy jesteśmy, dla niego, bez 
zarzutu. Płacze on po cichu i pobożnie na Papieża, że 
nas nie, zna i nie ceni. Domatorski “zadowolony z dzien- 
ników i ze szkół, bo są „chwała Bogu* katolickie. Na- 
sze uzbrojenie duchowe jest mu dostateczne, bo „cóż nam 
zagraża ?" Chcieć nas uzbroić w broń nową dziennikarstwa, 
nie „umiarkowanie,“ ale całkiem katolickiego, chcieć 
nas grupować i ćwiczyć we wiecach, które Windhorst 
nazywał wielkiemi manewrami katolicyzmu, chcieć wzmo- 
cenić łączność naszą z Rzymem w silniejszem odczuciu 
cierpień Papiestwa, wszystko to Domatorskiemu jest 
cudzoziemszczyzną. Domatorski, zresztą, niegdyś mówił to 
samo o podatkach, fortecach i wojsku. 

Prawda, że co swoje to lepsze — jeśli dobre. — 
Ale w obec dziś grożących niebezpieczeństw, kiedy wszę- 
dzie stara broń i dawna taktyka religijna nie wystarczają 
dla obrony społeczeństwa, i kiedy wszyscy uznali potrze- 
bę zmiany fortyfikacyi odpowiednio do nowego syste- 
mu ataku — uważać, że nam, — zawsze „wyjątko- 
wa”, — wystarcza to, co dotąd wystarczało; — i żalić 
się, że Papiestwo na hufiec tak po śŚredniowiecznemu 
świczony nie wiele liczy — to doprawdy domatorstwo już 
nienleczalne. 

Nie — nam trzeba nowego podmurowania i wzmo* 
cnienia ścian, i nowych słupów, jeśli stare już się użyć 
nie dadzą. Potem przyjdzie dach. Są, którzy radzą, przez 
„pobtykę* rozebrać ściany dla ocalenia materyału pod 
obcym dachem. — Co się raz samemu rozbierze i tak 
złoży, to już tylko dognije na obcem śmieciu. 

I dlatego nam trzeba jedności z władzą naszą — 
z Rzymem, przez przyznanie jej sprawy za naszą, i przez 
walkę o nią. Nam trzeba środków do przeprowadzenia 
tej jedności do głębin narodu przez wychowanie na Ko- 
ściele oparte, przez prasę katolicką, przez społeczne 
działanie katolików. — Niestety, trzeba nam podobno i 
tych „niemniarkowanych* katolików, co rozumieją, że 
naród katolicki, zwłaszcza naród bez ziemi, albo żyje 
Bogiem i życiem przeto nadprzyrodzonem, nawet w pu- 
blicznej, społecznej dziedzinie, — albo umiera. 

(Ciąg dalszy nast.) 
Ks. L. Z. 


Głosić przedewszystkiem kazania czy katechezy ? 


Mniej więcej dwa latu temu, Przegląd Kościelny wydru- 
kował bardzo ładny, energiczny, a nadewszystko prawdą i ży- 
ciem tchnący artykul: „O potrzebie nauk katechizmowych 
w dzisiejszych czasach“. Stwierdza tam autor, że kapłan jest 


przedewszystkiem głosicielem słowa i mądrości bożej; że nau- 
czanie pierwszych znsad wiary św. abudza równocześnie w ser- 
ench miłość i zapał do życia chrześciańskiego, lepiej ad wszel- 
kich kazań retorycznych; że przeciwnie nauka moralna, oder- 
wana od dogmatu jest bezsilną, mdłą i czczą, choćby była ubrana 
w najpiękniejszą formę; konstatuje dalej, że wielka jest 1gno- 
rancya w wierze św., zarówno wśród ludn, jak i inteligencyi 
naszej 1 co za tem idzie — chłód i niechęć do życia prawdzi- 
wie chrześciańskiego; że aby być niepokonanym w obec tylu 
różnorodnych pokus, mrzonek i utopij społecznych naszych 
czasów, dławiących w ludzie wiarę i moralność chr k 

trzeba mu podać wiarę, która z rozumem opanowuje całe jaga 
jestestwo i wreszcie kończy wezwamem, abyśiny kapłani w na- 
szych czasach szczepólniej i przedewszystkiem prawili 
kazania katechetyczne. — Natomiast tegoroczny numer pier- 
wszy Gazely K ścielnej przyniósł nam artykulik także bardzo 
dosadny i bardzo ożywiony „Z dzi ó 
rym szanowny autor twierdzi za Vi ża tylko jeden przed- 
miot powinien być tre: mowy, że z mowatni, (raktującemi 
o różnych rzeczach, dzieja się właśnie jak z owym rolnikiem. 
któryby chciał posiać na swej roli naprzód” pszenicę, a zaraz 
potem na pszenicę żyto, a na żyto jęczmień i t. d. Na popar- 
cie znowu swego twierdzenia wskazujo autor na przykłady 
wielkich Ojców Kościoła i znakomitych kaznodziei, którzy po- 
zostawili tnkże obok katechez mowy, przeprowadzające jedne 
myśl główną, odwoluje się dalej na potrzebę jakoby sercu 
osobnego traktowania prawd najważniejszych w wywodach je- 
dnolitej treści, pyta dalej wszystkich zwolenników katechety- 
cznych kazań, jaką mają rękojmię, że ci, eo licho prawię kaza- 
nia, będą pruwić dobrze katechezy i homilie, skoro na tych 
polach jeszcze trudniej znaleść w kaznodziejskiej literaturze coś 
porywającego i wreszcie kończy inwokacyą: „Uczmy więć mło- 
dych lewitòw prawić... przedewszystkiem kazania, ho ta 
najtrudniejszy rodzaj wymowy kościelnej !* 

W obec tych dwu najwyraźniej w różne kierunki rozcho- 
dzących się zdań należałoby powiedzieć na pierwszy rzut oka: 
erg quisque ubundet in sensu suo. — Czy tedy prawić 
azania moralne, dogmatyczne, czy katechezy, — dobrze 
zrobię. Takie powiedzenie byłoby bardzo wygodne, "ale nie po- 
wiem, żeby było bezpieczne. Powuga słów nawet Ojców Ko- 
ścioła w danej kwestyi o tyle może nas uspokoić, o ila prze- 
konuje istotnie ciężkością swych dowodów: stąd może grzecham 
nie będzie przeciw miłości bliźniego, jeżeli pokusimy się zba- 
dać, który z obu szanownych, wymienionych autorów bliżej 
stanął intencyi św. Kościoła, czyli, co na jedno wychodzi, czy 
w naszych ezasachi niefortunnych mamy przedewszystkiem pra- 
wić kazania jednolitej treści, czy katechezy ? 

1) To, co Obrońca kazań katechetycznych z Przeglądu 
Kościelnego mówi w pierwszym punkcie swego dowodzenia, 
odpowiadałoby drugiemu i trzeciemn punktowi, jaki postawił 
sobie Ozcigodny autor „Z dziedziny homiletyki* dla poparcia 
kazań w ścisłem tego słowa znaczeniu i jednocześnie zbijałoby 
takowe. W rozwiązaniu tej kwestyi historya Kosciola św, ta 
najlepsza doradczyni i nauczycielka, stoi niewątpliwie po stro- 
nie katechotycznych kazar. — Przyznamy bez dowodzenia, że ślę, 
Jezns, żyjąc tu na memi, z natury rzeczy narczać musiał 
prawd wiary i obyczajów sposobem katachetycznym. Mając 
ludzkość całą zreformować w tych dwu olbrzymich kierunkach : 
wiary i życia % wiary, jak Nauczyciel z uczniami, jak Ojciec 
z dziećmi stosować się musiał do ich pojęcia n zarazem spie- 
szyć UA z wyjaśnieniem tyln rozlicznych para, które oświecić 
miały ludzkie umysły i zapalić sereo. iluż to narz kwe- 
styach mówi P, Jezńs w kazaniu na górze? Z tego Samego 
powodu i św. Apostołowie tejżo samej trzymać się musieli ma- 
tody. Podjęli słowo Boże, jako ziarno czyste i siali je i obficie 
i spiesznię. Kiedy „Apostoł przybywał ledwo na dwa, trzy mie- 
siące a często nierównie krócej do jakiejś miejscowości, musiał 
spiesznem tempem wypowiedzieć, co należało, bo światła ewang. 
wyczekiwały narody inne, „in tenebris et in umbra mortis se- 
dentes“, Rzecz bardzo naturalna, że też pierwsi następcy Apo- 
stołów przedewszystkiem wyjaśnieniem prawd wiary i obyczajów 
<hrześciańskich zajmować się musieli, czy to ze względu na 
nowych adeptów wiary, którzy tych prawd nie znali, czy ze 


względu na dawniejszych chrześcian, którzy potrzebowali odświe- 
ženin tychże prawa, ile że drukowanych katechizmów nia było, 
lub wreszcie ze względu na przewrotność heretycką, która wy- 
wracała zasady wiary i obyczaje psuła. Tytuły mów i kazań 
św. Bazylego, Grzegorza, Chryzostoma i innych, jakoby prze- 
mawiające za kazanium! retorycznemi, które Czcigodny autor 
„z dziedziny homiletyki* przytoczył — sądzę naprzód — nie 

al znania, żeby na ambonie przedawszystkiem 
prawić kazania; co więcej tego rodzaju temata bardzo wygo- 
dnie zmi y się mogły w kazaniach katechetycznych a na- 
wet istotnie sią mieszczą, Któż n.p, tłnmacząc w katechizmie 
grzechy główne, nie będzie za św. Bazylim mówić „in luxu- 
riosos" „in irascentes* „de invidia“, albo tłumacząc moc i zna- 
czenie Sakramentów nie będzie prawić „in sanctum baptisma“ 
(św. Grzegorz) „de poenitentia“ (Grae; n) it. d. Słuszną czy- 
ni uwagę "Len Rogalski w  „Eneyklopedyi powsz.* (t. XIV. 
ż ysta wymowa kościelna jest konieczną 
ścineh dla przymnożenia blasku i czci ze- 
wnętrznej Kościołowi wspaniałością słowa. to kazania kateche- 
tyczne każdego dnia s% potrzebne. Kazania tego rodzaju tak 
dalece odpowiadają życzeniom Kościoła. że Ojcowie św. prawia 
nie miewali innych do ludu*. — Nauka katechizmowa jest 
pierwszym w arimkiem i pierwszą podstawą opowiadania słowa 
Bożego ; na niej jak na fundamencie z opoki może się opierać życie 
cluześcianinu, także w chwilach pokus nie łatwa się zachwiojo ; 
katecheza bierze człowieka w swoje objęcia u samej kolebki i 
prowadzi go aż do kresu życia, ona jest sokiem żywotnym, 
który odmładza spoleczność i jest rękojmią jej trwałości. Któż 
nie wie, że nieznajomość prawd wiary pociągała zawsze ni 
smutniejsze skutki zu sobą, utratę cnót chrześciańskich, 
ohrześciańskingo a wreszcie samej wiary ? Że ten brak wiado- 
mości religijnych między innymi nie był ostatnim powodem 
wybuchu i gwałtownego rozszerzenia się herezyi w XVI. wie- 
ku, pokazuje się z tego, że Sobor trydeneki jaka najpierwszy 
środek przeciw grasującej chorubie wieku wydał swój katechizm 
właśnie w celu dostarczenia duszpasterzom przedmiotu i meto- 
dy do stałego opowiadania w duchu katochetycznym słowa 
bożego. Nie mogłem też znaleść w całym Soborze trydenckim, 
który bardzo wiele mówi o głoszeniu słowa bożego — zdania, 
któreby stwierdzało mniemanie, że mianowicie przedewszyst- 
kiem powinniśmy głosić kazania jednolitej treści ; natomiast 
można przytoczyć wiele miejse z tegoż wiekopomnego soboru, 
w których jest mowa przedewszystkiem o potrzebie katechezy. 
N, p. se: 2.e 8: „Mandat sancta synodus pastoribus et 
singulis curam animarum gerentibus, ut frequenter, praesertim 
autem diebus dominicis et festivis... inter Misswum celebra- 
tionem.... sacra eloquia et salutis monita explanent.... atque 
eos in lege Domini erudiri studeant“, Sess, 24, e. 7: „Ut fi- 
delis populus ad suscipienda sacramenta majori cum roverentia 
atque animi devotione accedat, praecepit synodus, ut prius illo- 
rom vim et usum pro suscipientium captu explicent.“ Sess, 22. 
„nt ox iis, quae in missa leguntne, aliquid exponant 
sanctissimi bujus sacrificii mysterium... doclarent“. 
de ref.: „Insuper hortatur s, synodus ct... omnes 
pastores abtestatur, nt tanquam boni milites illa omnia, quaa 
s. ramana ecelesia... statuit, nec non ea, quae tam in hac 
concilio, quam in aliis oecumonicis statuta sunt, quibnscumque 
fidelibus sedulo commandent*, Taka saima wskazówka jest co da 
nauki o czyścu (sess. 25. deer de purg.), co do czci świętych 
(s. 25. de invoc.). A już całkiem jasno na rzecz katechezy mó- 
wi katechizm rzymski (prooem. qu., 12): „Quare sequitur, 
ut explanatis quatuor his quasi communibus saerao scripturae 
locis — (jest tu mowa o 4-ech częściach katechizmu rzym- 
skiego: Składzie Apostolskim, nauce o Sakramentach, dekalogu 
i modlitwie pańskiej) — nihil fore ad eorum intelligentiam, 
quae Christiano homini discenda sunt, desiderari possit“. 

Zaraz też po Soborze trydenckim i w mysl jego rozpo- 
rządzeń poczeły się mnożyć dekrety Sohorów prowincyonalnych, 
skierowane do duchowieństwa, aby pielęgnownło przedewszyst= 
kiem katechezę. U nas Synod piotrkowski z r. 1608 i nastę- 


pny z r. 1629 przepisują, aby plebani i kaznodzieje co nia- 
dzielę i święto połowę kazania miewali do ludu z perykop 
ewang., a drugę polowe z kateehizmn rzymskiego. Podobne 
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przepisy wydał Synod gnieźnieński z r. 1561, 1607, 1628; 
Synod kijowski z r. 1462, Synod lwowski z r. 1765, poznań 
ski z r. 1689 i 1738 i wiele innych. w którymś 
kościele katedralnym w Toskanii przez pewien czas każdego 
roku z powodu małaj liczby słnchaczów zaprzestano katechez, 
św. Kongregucyu v. (Oone. trid. interp.) zganila ten zwyczaj 
i mówi: „Oatechosim diligenter faciendam esse etiamsi eo tem- 
pore homines aucupio, vindemiis et rosticatione ita distenti sint, 
ut nullus nisi unus ad eam audiendam accedat“, W równej 
mierze mnożyły się też wydania katechizmów i katechez po 
całym katolickim świecie. (Ofr. Eneykl. powsz. Org. t. XIV. 
przy słowie: katechizm). Że zaś wa orzeczenia nie odno- 
szą sie do nauk popoludniowych ala do kazai rannych, mie- 
wanych na sumie, widać z powyź cytowanego miejsca Soboru 
tryd. (s. 28. c. 8), gdzie czytam diebus dominicis et 
festivis... inter Missnrum celebrationem.. explanent. 

2) Już nasze czasy — lubo od Soboru tryd. z g 
trzema wiekami jesteśmy odłączeni — co do znajomości pra 
wiary wcale się na lepsze nie zmieniły u nawet zmienić 
nie miały sposobu. Ogólnie mówiąc (z mniejszymi lub wię 
mi wyjątkmni poszeze| ólnych parańj Inb nawet dyecezyj, gó a 
pod tym względem więcej pracowano) znajomość prawd wiary 
św. u nas jest bardzo mała i nie mogla być większa przem 
sposób nauczania religii w szkołach. Do niedawna uczona 
techizmu w szkolach elementarnych znowu (salvis exceptioni- 
bus) systemem pamięciowego przyswajania sobie słów i niemal 
liter w katechizmie zawartych; w szkołach średnich tylko 
w Tezej klasie powtarzano katechizm, a następnie zupelnie go 
zamodbywano; o szkołach wyższych weale jnż nie nie mówię 
Taki sposób nauczania religii musial z biegiem czasu spuwo 
dować w społeczeństwie zupełne zapoznanie wiary. Przypomi- 
namy sobie fakt, który doskonale rzecz ilustruje, że teolog 
2 [i-go roku, zdając egzamin 2 teologii dogmatycznej, nawia- 
sowo przez egzaminatora zapytany, kiedy następuje przejstocze- 
mie we Mszy św. — po pewnem waclinniu odpowiedział: „pod- 
czas oflertoryum*". Trafnie leż mówił sławny kaznodzieja jeznita 
Klinkowstroem: w obec dwom cesarskiego 1 catego arystokruly- 
cznego świata wiedeńskiego, wyrzucając nieznajomość prawd 
wiary: Jhr kennet den Katechismus nicht, Man muss den Leu- 
ten die Wahrheit sagen, bis sie mit der Nase an die Wand 
anrennen, sonst verstehen sie es nicht Jeżeli dodamy do tego, 
że przy takim stanie wiadomości religijnyeh nie chodzi się 
wcale na kazania, albo zabłądziwszy przypadkowo do kościola, 
słyszy się kazania podniosłej treści alins fujerwerkowa, a z dru- 
giej strony czyta sią i slucha rzeczy, stojących pośrednio Inb 
bozpośrednio sztoreem do wiary św , nego, że odrobina 
wiary z lat dziecinnych wraz z di wiedzą katechiznową 
ulatnia się zupelnie i człowiek staje się jeżeli nie de jure, lo 
de facto Bezwyznaniow ym. Nie trzebn chyba wspominać. że 
ten brak znajomości wiary w naszych czasach wywołuje ta sa- 
me skutki, jak dawni Ów niekończący „Bię łuńench coraz to 
nowych herezyj, błędów czy przekonań ść cyalnych, ezyliż 
w pierwszym rzędzie nio gruntuje się na niezuajomo pode 
stawowych prawd Obrystnsowej nauki, owej najomosei, 
która już wsiąkłu w szpik i kości naszego społec wa i sw oja 
stokrotne poczyna wydawać owoce? Dziś wprawdzie, j 
w cznsuch Soboru trydenekiego znowu wielki głos rządzącego 
Kosciola rozlega się, zinmia długa i szeroka, wzywając 
duchowieństwo, aby nauczać prawd św. dzieci w szkole, bo 
przez to jedynie — jnk pisał Leon XIII do biskupów węgier= 
skich w r. 1886 jakby w prorackietm przewidywaniu tego złogo, 
która sig tam teraz dzieja — można usunąć i zażegnać złe, 
grożące Kościołowi, ale czy nam tylko o dorastające pokolenie 
chodzić powinno? (Cz nie powinniśmy zwrócić naszego wzroku 
na starszych, i starać się, o ile to w mocy naszej. na amhonia 
nzupełniać ów futnlny brak religijnej wiedzy, choćby w ludziach 
dobrej woli, którzy do kościoła chodzą? Gzy w końcu wystar- 
czy ulomnej pamięci ludzi raz się czegoś nanezj by nie 
zapomnieć nigdy ? Czy tedy nie jest rzeczy wskazaną owe fun- 
damentalne prawdy powtórzyć choćby uczonemn teologow 
dopiero ludziom żyjącym w wirze światowym? A jożel 
istotnie, ta jakże się lepiej wywiążemy z tego zadania. jeżeli 
nie przez kazania kateehizmowe? — Raz piszącenu zdarzyło 


sig słyszeć po kazaniu katechetycznem z ust osoby wysoko wy- 
kształconej, która przypadkowo "wstąpiła do kościoła : „Jakże to 
miło człowiekowi przypomnieć sobie stare zapomniane dzieja, 
te prawdy katolickie, tak proste a tak porywające zarazem — 
to jakby regeneracyjny fluid na zastarzałe w grzechach umysły 
i serca nasze !* 

Nie ulega watpliwości, że niaktóre wybitne talenta w dn- 
chowienństwie naszem rwą sig do kazai retorycznych — skąd 
i pożytek duchowny dla wierarch, a więcej jeszcze chwała 
dla kaznodzici być może — i za złe im brać tego nie można. 
Na roli Kościoła św, jak w dobrze uporządkowanem gospo- 
darstwie nie wszystko pole oddajo się pod ziemniaki, pszenicę, 
i inne produkcyjne artykuły, ale zostawia się także kawate- 
czek ziemi nn ogródek, w którym mogą kwiatoczki luba rozno- 
sié wonie i oko ludzkie czarować... stąd jednak nie konse- 
kwencyu, że gospodnrz przodewszystkiem kwiaty ma npraw iné... 
Zapizeczyć również niepodobna, że utalentowani kaznodzieja 
czuja się, kiedy im przyjdzie fantazyą hamować i trzymać się 
pilme tokstu katechizmowego, prawdziwio jak w powijakach 
czyli — jak pisze autor „z dziedziny homil.“ — będą zawsze 
doznawali potrzeby osoknego traktowana prawd najważniej- 
szych w wywodach, stanowiących obinyślaną całość -— ale 
niochaj na ową przykrość znajdą ukojenie w tej prawdzie, 
jaką podaje katechizm rzymski: „Nam si ipsa acterni Patris 
sapientia in torras descendit, ut in carnis nostrae humilitate 
coelestis vitao praecepta nobis traderet; quem non compellat 
charitas Ohri nt parvulos fiat in medio fratrum suorum et 
tanguam nutrix fovens filios suas ita cupide salutem proximo- 
rum desideret, ut eis velit non solum Evangelium Dei, sed 
etiam animam tradere?“ Jeżeli odwieczna Mądrość przyćmiła 
swoje blaski, aby się nam stać przystępną i pożyteczną. dlu- 
czegoż my kapłani nie mielibyśmy zrobić tak małej ofiary 
z naszych aspiracyj i chęci? Nie można w końcu pominąć, 
że z kazmi katechetycznych plynie prawdziwa korzyść nie 
tylku dla słuchaczów, ala nie mniej dla ogromnej większości 
starszych duszpasterzów wiejskich i małomiejskich, którzy swym 
różnorodnym zajęciom oddani wobec ociężułości sidra; 
wieku jnz dla fizycznej niemożebności nie są wstanie 
wać się obszernym studyom teologicznym. Matechetyczne bo- 
wiem kazania zmusi ga zaglądnąć do jakiego obszernego 
wykładu prawd wiary n. p. do katechizmu rzymskiego, gdzia 
przygotowując się do kazania, sam nezy się teologii i moralnej ' 
i dogmatycznej i pasterskiej. „Et haec meminisse juvabit". 

Jeszcze jedna uwaga. Szan. autor artykułn „a dzie- 
dziny homil.“ na końen swego wywodu takie stawia nzasa- 
nienie: „Uczmy młodych lewitów prawić kazania przede- 
wszystkiem — bo to najtrudniejszy rodzaj wymowy kościelnej”. 
Wszysey niewąlpliwie mamy to przekonanie, że kazanie, jeżeli 
ma być obrolnone dobrze, wyczerpująco, u przytem pięknym 
stylem i językiem powiedziane, jest najtrudniejszym odlamem 
wymowy nle ten powód może nie każdego czytel- 
nika wiedzie do konklnzyi, żeby dla niego należało uczyć lewi- 
tów przedewszystkiem knzania. Rzeczy bardzo tradne, według 
mego pojmowania, stają się z natury swojej nie wszystkim 
dostępna i możliwa. Kościół św. wobec coraz więcej malejącej 
liczby powolmi do stanu duchownego zmuszony jest i będzie 
święcie na kapłanów ludzi, którzy obok enót kapłańskich i ko- 
niocznej tylko wiedzy do swego stanu — nia są zdolni do 
rzoczy najtrudniejszych, którym też a tego powodu .pozostwwić- 
by wypadało skromniejszy zakres działania: przez nauki katech, 
i komilio. Nie wielu mamy Bazylich, Grzegorzów. Chnrzyzosto- 
mów, Rernardów, którzyby zdołali świetnością pomysłów. olśnie- 
wającą inwencyą, wielką a wszechstronną wiedzą w kazaniach 
zdumiewać I porywać, ile prawić katechezę spokojnie, a wy- 
€zerpu, i przekonywująco potrafi każdy kaplan i najbardziej 
niewymowny, ho nie ludzka mądrość lnb genmsz mówić będzia 
przez niego, ula Duch św., który te prawdy w nagiej prostocie 
1 w formie dla wszystkieh przystępnej objawił i da wierzenia 
podał, Osobiście z nierównia większem zainteresowaniem i ko- 
rzyścią slucham prostych słów choćby miernie opracowanej 
katechezy. aniżeli kazań w zwyczajnem tego słowa znaczeniu 
z ust kaplana, kióry nie ma oratorskich zdolności, a do tego 
obsłnżył się przy opracowaniu swej przemowy podręcznikiem, 


w którym parę ogólników, wykrzykników, lub piorunujących 
frazesów na puwszechne zepsucie zastępuje słowo,boże przyniesione 
przez Zbawcę na ziemię. Prawdą jest, że trnduo znaleść w li- 
teraturze kaznodziejskiej coś porywającego na polu katechez, 
czyli co na jedna wychodzi, że łatwiej początkującemu kapla- 
nowi znaleść porywające, popisowe kazunia, aniżeli porywające 
katechezy, ale czy o to kaznodziei iść winno, aby olśnić, 
porwać, unieść na chwilę... to inna kwostya, Zapewne każdy 
2 nas starszych księży znał takich porywających kaznodziei 
i wie dobrze, jaki był plon ich pracy. Takie elukubracye kra- 
somowcze, jak w ogóle fajerwerki, mogą się w chwili kiedy 
płoną «podobać, a nawet niezawodnie podobają się młodzieży, 
paniom młodszym i panienkom, oczytanym w _ górnolatnych 
płodach literatury poetycznej, ale spalą się szybko, a jedynym 
ich skutkiem będzie pochwała: „Ślicznie ten ksiądz mówi”. — 
Nikt z nas nie postawi pod wzgłedem krasomowczym na równi 


kazań k Prnsinowskiego, Jełowiekiego i Kajsiawicza z ka- 
techezami ks. Singraczyńskiego i ks. Krukowskiego — nie 


ujmując w niczem ieh rzeczywistej wartości — ale każdy 
przyzna równocześnie, żę te ostatnie mimo swej niezaprzeczo- 
nej nizszości w literaturze kaznodziejskiej, są zdolne więcej 
dłobregu zdziałać na ambonie. aniżeli poprzednich świetne 
„perły kościelnej wymowy. — Na pytanie Szan. nutora: jaką 
mamy rękojmię, że ci sami kaznodzieje, którzy licho prawią 
kazania, będą prawić dobre homilie i katechezy, jest odpo- 
wiedź w tym pewniku, że przy równych siłach łatwiej jest 
dokonać rzeczy łatwiejszej, jak trudnej. — Łatwiej hędzie 
budowniczemu wystawić skromny, potrzebom parafii odpówia- 
dający dom boży, aniżeli imponujący tum w stylu gotyckim; 
latwiej przyjdzie przeciętnemn organiście grać prostą piesń 
© Matea Boskiej, aniżeli fugi Bacha i Żeleńskiego. W tym 
fakcie zaś spoczywa rękojmia, że kaznodzieje małych talentów 
przez katechezy znośniej, a w każdym razie korzystniej głosić 
będą słowo boże, niż przez kazania. *) 

Zdaje mi się tedy na podstawie tego, eo dotąd powie- 
«dziano, że czejgodny Butor arlykułu „z dziedziny homil.“ nie- 
wypowiedział inteneyi św. Kościeła, kiedy zrobił inwokacyg : 
„Uczmy młodych lewitów przedewszystkiem prawić kazania* 
i takie stwierdzenie faktu, a nie bynajmniej chęć krytyki była 
powodem, a zarazem celem niniejszej rozprawki. Na zakończe- 
nie niechże mi wolno będzie przytoczyć słowa J. E. ks. Bi- 
skupa Tarnowskiego, który wprowadzając w dyecezyi swojej 
kazania kateahetyczne, jako prawo, o tych porywających kaza- 
niach tegoczesnych napisal takie pamiętne słowa: (Currenda 
X a. 1887): „Literatura kaznodziejska, jak jest olbrzymią, tak 
niewdzięczną i małopożyteczną; inaczej też być nie może, 
Najlepszy antor nawet mie utworzy dziela, któreby dla wszyst- 
kich czasów, stosunków i słuchaczy równie było pożytecznem, 
a dla wszystkich kapłanów równie odpowiednien; tem mniej 
zaś wystarczyć mogą na zysk, lub próżną chwałę obliczone 
komypilacye stanowiąca niestety przeważną ilość drukowanych 
kazai. Przedstawinją one zwykle wiecznie te same fragmenta 
nank, a w saczególiości takie, które do oratorskich zwrotów 
i popisów sposobność podają, a zatem enłości nank wszystkich 
nie wyczerpują. — Podręczniki to mają i tę zlą stronę, że we- 
Atag ich wzorn kapłan zaniedbuje katechizm i jego szezegó- 
łowy wykład, a wybiera dowolne temala. zbyt często ogólni- 
nikowe, a dla słuehaczów mniej stosowno i w wynczonej for- 
mie je przedstawia, zaniedbnjąc rzeczy najważniejszej, by na- 
uczył się rzecz pożyteczną językiem ludowi zrozumiałym ogłaszać. 
W ten sposób wytłumaczyć sobie można jedynie zjawisko, że 
mimo regularnego i wcale wymownego nauczania — parafianie 
czasem o najważniejszych rzeczach nie mają wyobrażenia: nie 
wiedzą, co to jast Msza św., nie rozumieją św. Sakramentów, 
ani sakramentaliów, nia mają pojęcia o znaczeniu obrzędów“. — 
Znakomity ten i bardzo obszerny list pasterski kończy się 


*) Uminściwszy z miłą chęcią obronę nauk katechizmowych, 
napisaną przez zasłużonego 1 nam bardza sympatycznego probo- 
szcza, najbliższe N-ry Gazety Kościelnej oddajemy do dyspozycji 
antorowi artykułów p. t. „Z dziedziny homiletyki*. Poruszona 
sprawa tylko zyska przez to, że się ja z rozmaitych stron ohjaśni. 

Przyp. Red 
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rozporządzeniem: „Pi aby w każdą niedzielą mie- 

wane były kazania katechetyczne i kolejno cały katechizm 

był tłumaczony, i ahy wypracowania te pismiennie wszyscy 

młodsi pasterze i wikarzy przedkładali przy wizycie deka- 

nalnej, starsi wiekiem zaś przynajmniej szkice rozwinięte”. 
Ks. A. W. z Pod. 


ŻTEOTOCECZZTZAE 


Życie katolickie. Część IL. zawieraj en ogólne zasady 
postępowama oraz Regulamin życia, nłożyła Cecylia Plater 
Zyberkówna (wydanie dla kobiet), Warszawa 1894 

Praca to twarde słowo, W rzeczy samej praca oznacza 
trud, natężenie, inozol, cierpienie. Zajmować się czemś, nie 
znaczy to jeszcze pracować. Kto pracuje, ten jost zajęty; nie 
każde jednak zajęcie można nazwać pracą. Są niektóre zajęci 
które się więcej zbliżają do próźniactwa niż pracy, Prawdziwa 
praca jest zawsze zwyciężaniem jakichś przeciwności, natęże- 
niem sił fizycznych lub umysłowych, albo też obydwóch razem 
w pewnym świadomym celu. 

To pojęcie pracy, tego świętego obowiązku człowieka, 
tego prawa natury, warunkującego szczęście doczesne i wieczni 
podjęła się Szan. Autorka wylłómaczyć, rozwinąć i swe czytel- 
niezki zachęcić do pracy na seryo, do pracy z zasady, wedlug 
pewnego stalego programu, stosownie do calu doczesnego 
îi wiecznego. 

Prawdziwa milość bliźniego, znajomość dzisiejszych sto- 
sunków, wad i błędów, znajomość zwłaszcza serca ludzkiego 
podyktowaly Autorce to ładne i oryginalne dziełko. 

Rozpada się ono na dwie uzęści. 

Pierwsza tłómaczy pracę fizyczną, umysłową i pracg 
wnętrzną ducha z dodatkiem treściwyek uwag o pracy spo- 
łecznej. 

Druga część obejmuje zasady postępowania, czyli t. zw. 
regulamin życia z dodatkiem trafnie czasem dobranych tekstów 
z Ewangelii i Naśladowania Chrystusa. 

W I. części poruszyła Antorka wiele żywotnych kwestyi, 
rozrzuciłu pełno zdrowych myśli i spostrzeżeń samodzielnych. 
Naprzód sam podział pracy na fizyczną, umysłową i wnętrzną 
bardzo na czasie było przypomnieć. Nie jest to podział nowy, 
ale bądź co bądź zapoznawany burdzo, 

Dużo się dziś mówi o pracy fizycznej, o potrzebie ksztal- 
conia umysln i jego władz; — pracy wnętrznej, najważniej- 
szej, pracy nad sobą, nad ujarzmieniam namiętności, nad tem 
„wypłaskorzeźbianiem* w sobie coraz dokładniejszem obrazn 
i podobieństwa Stwórcy, wieln dziś nie uwzględnia, zaniedbuje. 
lekceważy. 

W zasadzie tak z pewnością nie jest — w praktyco 
jednak jakoś się na to nie zważa i mówi, że to tylko morały 
i temat do kazania. Niejednemu dziś zdarza się uznać kogoś 
dla samej nauki umysłowej człowiekiem wykształconym. d 
zachowania przepisów -przyzwoitości i dobrego tonu, czło 
kiem dobrze wychowanym. Doprawdy, za mało w tem jes 
śmy wybredni 

"Trafnie też wykazuje Autorka, że jakkolwiek społeczeń- 
stwo dąży coraz bardziej do podziała pracy i specyalizowa 
wszystkiego, to jednak przychodzi ono do przeświadezenin, że 
nikomu jedna praca bez drugiej nie wystarcza. Praca fizyczna 
hez umysłowej uczyniłaby człowieka bydlęciem roboczam, luh 
machiny o sile określonej, praca umysłowa bez fizycznej 
niszczy zdrowie; praca fizyczna i umysłowa bez wnę- 
trznej nie wykształeilaby człowieka wcale (str. ZP). 

Trafnie też zauważa Autorka, że potrzebę pracy fizycznej 
czuja ci, którzy nmysłowo pracują. 

„Ilygiena (str. 21), baezna nn potrzeby ich zdrowiu. 
znleea im pracę innega rodzaju, przybraną w szatę zabawy, 
Jub kuracyi. nakazuje im gimnastykę. massaże. spacery i t. d 
(lepiej byłoby powiedzieć przechadzki). A czemże te polo- 
wania forsowne z uznajaniem o głodzia i chłodzie? te wy- 
ścigi? jazda na rowerach i bieyklach ? łyżwowanie? te gry 
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dziś najbardziej rozpowszechnione: krokiety, kręgle, lawntenisy 
it d., jeśli nie pracą fizyczną odmiennego rodzaju, choć się 
pracą nie mianują *. 

Ciekawe i bardzo praktyczne są uwagi o wstydzeniu się 
pracy, życiu nad stan, o stanie służebnym, i t. d 

Niczbyt jednak prawdziwem wydaje nam się tłómaczenie 
tekstn Pisma św. z Gen. 1, 26: „Bóg stworzył człowieka na 
obraz i podobieństwo swoje”. 

Mówi i Amtorka, (str, 11). że „ten obraz byl dopiero za- 
Mia a nie dopełnieniem. Stąd wypływa dla ezto- 
wieka obowiązek odtwarzania w sobie obrazu i podobieństwa 
swego Btwórcy, a więc pracy | doskonalenia się". To nje- 
'lokladność. 

Według powszechnego wykładu Ojców Kościoła tekst ten 
znaczy, że Pan Bóg obdarzy! pierwszych naszych rodziców 
duszą roznmną i łaską pośw.: jedno i drugie zatem dm pier- 
wszyln naszym rodzicom i dorabiać się tego nie potrzebowali. 
Podobieństwo Boze człowieka nie hyło zatem zamiarem Stwórcy 
tylko, ale faktem. To tylko można powiedzieć — co i Autorka 
miała niewątpliwie na myśli — że ten obraz Boży, łaskę 
pośw.. człowiek może powiększać przez dobre uczynki z po- 
mocą łaski Bożej, tem samem obraz ten uczynić niejako wyra- 
zistszym, dokładniejszym i tę wnętrzną duszy gotycką świę- 
tynię niejako dobudować, npiększyć (z pomocą laski Bożej). 

Wreszcie przeładowanym wydaje nam się podany prze» 
Autorke program nauki kobiecej (str. 183). Odpowiada tam 
Szan. Autorka na pytanie, czego kobieta uczyć się powinna 
i wylicza jako środek do celu historye, geografię, nauki przy- 
rodnicze, języki obce, prawo, filozofię. ekonomię polityczną, 
estetykę i t. d. Kobietn ze względu na swe zadanie główne 
w obnębie rodziny nie ma potrzeby, zdaniem naszem, uczyć 
się tylu rzeczy, jakie potrzebne są męzezyźnie ; owszem prze- 
ładowanie naukami może ja uczynić mniej zdolną i skorą da 
pełnienia obowiązków żony. matki, gospody ji, 

„Część druga dzicłka to regulamin Życia. Są to krótkie 
uwagi i reguły postępowania na każdy dzień. Jedne z nich 
odnoszą się do pracy wnętrznej, jak n, p. uwagi o słuchaniu 
Mszy św., wyborze spowiednika, postach, plotkach, pobożności, 
walee z wadą główną. pokusach, umartwieniu it. d. Są to 
najsłabsze rozdziały. Qzytelniczki, które zechcą się o tych 
rzeczach cośkolwiek pouczyć, nie mogą na tem poprzestać, 
ale muszą zajrzeć do poważnych dzieł, gruntowniej i umie- 
jatniej a tem napisanych, 

Daleko praktyczniejsze i więcej zajmujące są uwagi 
o przyczynie wielu naszych cierpień, względach ludzkich. za- 
jęciach domowych i gospodarskich, emancypacyi kobiet, ogro- 


downictwia it. d. Tutaj Autorka etoi na włuściwem polu 
i pisze, ię tak wyrazimy, więcej fachowo; są to wskazówki 
i uwagi krótkie, treściwe, bardzo praktyczne. 


Calo dziełko doanak w ogóla czyta sią z znjęciem i po- 
żytkiem. Styl jasny i poprawny. Jako książka do czytania 
i informacyi w ai życia okolicznościach, podając zdrową 
nauke w duchu chrześcijańskim, zasługuje na polecenie. 

X NS. J. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicya. Kraków. W sprawie nabożeństwa majowego 
wyszło z Książęco-Biskupiego Konsystorza pierwsze rozporządzenie 
w tak aw. „Notifientiones*, Dotychczas bowiem to nabożeństwo 
rozszerznło sie w dyccezyi boz żadnego nakazn ani nawet poleco- 
nia ze strony Konsystorza, zaprówndziłn je i podtrzymywała gor- 
liwość duszpasterzy i ludu. Książę-Biskup krakowski „głębokie ży- 
wi przekonanie, że niemasz dziś parafii, gdzieby nie było znanem 
to tnak piękne nabożeństwo... przejęty największą czcią i miłością 
ku Matce Zbawiciela, oddawszy poprzednio pod Jej opiekę rządy 
tej dyecezyi, gorąco pragnie, aby Miesiąc Maryi wszędzie z mi 
wą obchodzono uroczystością po kościołach parafialnych miejskich 
i wiejskich“ 

Całe to rozporządzenie nie ma wcale cechy „ukazu™, wyraża 
tylko gorące życzenie Księcin-Biskupa, owszem zostawia gorliwości 


pasterzy swobodę co do czasu, mniej gorliwym podsuwa pożyte- 
cang myśl, czyhy nie można codziennie w czasie tego nabażeństwu 
uraczyć zebranych krótką nauczką lub przynajmniej adczytaniem 
krótkiego rozmyślania. Należy się spodziewnć, że duchowieństwo 
odpowie temu życzenia Księcia-Biskupa, tombaxdziej, że Dziekani 
w niiesiącu czerwcu mają zdać sprawę, „czy wszędzie i jnk to na- 
bożeństwo się odprawiała, z wyszezególnieniem przyczyn, dla któ- 
rychby w niektórych miejscach było zaniechanen”. — W tejże 
samej kurendzie następuje dalej gorące zalerenie Bractwa sacerdo- 
talis adorationis Sanctissimi Sacramenti, gdyż „sprawiedliwą jest 
rzeczą, aby kapłan większą niź inni wierni, cześć oddawal Panu 
utajonemu i gorętszą nad innych płonąl ku Niemu miłością". — 
„Kosztujcie, Kochani Bracia, słowa są kurendy, jak słodkim jest Pan 
i w częstej, jeżeli można codziennej adoracyi, spieszcie wszyscy bez. 
wyjątku do stóp Jego, by Mu skladać swo ofiary, hołdy i dzięki 
i czerpać z Jego serco zdroje łaski, poeiechy i mooy, a spotągo- 
wawszy w sobie ogień miłości, rozpalać nim inne dnszę*. 

Pod koniec tejże kurendy znajduje się rozporządzenie, zabra- 
niająna duchownym wszelkiego polowania. Zakaz podobny obowią” 
zuje w dyecezyi lwowskiej już od kilku łat, a to nowe prawo 
w dyecezyi krakowskiej jest nowym krokiem do ujednostajnienia 
karności kościelnej w naszej prowinoyi. Miło nam przy tej sposo- 
bności skonstatownó, že w ten rozporządzeniu nie ma wzmianki 
o suspenzie ipso facto incurrenda, jakto głosił jeden z kapłanów 
innej dyenezyi, widocznie źle poinformowany, w obec zebrania kon- 
fratrów, którzy ze zdnmieniem wiadomość tę przyjęli. Więcej ufnor 
šoli w rozum, róztropność i dobre chęci Władzy konieczniehy się 
nam przydało. 

— Dnia 30. z. m. zebrało się u ks, dr. Bukowskiego liczne 
grono katechetów ze szkół średnich i ludowych. Sekretarzem ko- 
mitetu, mającego przygotować wiec katechetów, obrało ks. dr. Pa- 
wła Rawskiego i uchwaliło następujące tematy do referatów : 

Ozy i o ile pożądana jest zmiana planw naukowego dla nar 
uki religii : 

1) w gimnazyum niższem ? 

3) w gimnazyum wyższem ? 

3) w szkole realnej * 

NB. Każde z tych pytań 
referat. 

4) W obec uznanej potrzeky zmiany podręczników do nauki 
religii w szkołach średnieh, które z nich najrychlej należnłoby za- 


stanowi osobny dla siebie- 


stąpić nowymi — i jaka drogą możnaby najłatwiej dojść do 
tychże nowych podręczników: siłami zbiorowemi, czy pojedyn- 
ozemi ? 


5) O karności szkolni 

6) O praktykach religijnych. 

7) O powiększeniu liczby godzin nauki religii w szkołach 
ludowych i średnich i zaprowadzeniu nauki religi w wyższych 
szkołach przemysłowych. 

8) O przywróceniu egzaminu z nauki religii przy cgzaminie 
dojrzałości i określeniu dokładnem, czego wymagać przy tym 
egzaminie. 

O) Czy nie należałoby prosić o ustanowienie stełych komi- 
syi egzaminacyjnych dla kandydatów na katechotów szkół średnich. 
i o wydanie instrukcyi szczegółowych co da kwalifikacyi nanko- 
wych i pedagogicznych, wymaganych od tychże kandydatów ? 

10) O seminaryach nauczycielskich 

11) O szkolach ludowych miejskich 

12) O szkołach ludowych wiejskich. 

NB. Na każdy m tych tematów mogą być obok refe- 
ratu i korreferaty, 

Na Zjazd, który odbyć się ma 28., 29. i 30. sierpnia b. r., 
dał już aprobatę swoją Najprzew. Księżę-Biskup i obiecał zaszezy- 
cić ga Swoją obecnością, jeśli mu zamierzona w tym azasie wizy- 
tacyn kościołów nie przeszkodzi. 

— Kapłani, którzy we lwowskiem Seminarynm pod kierowni- 
eiwem Księcia-Biskupa zaprawiali się do życia duchownego, zamó- 
wili u p. Makorewicza obraz Ohrystusa Pana rozpiętego na k: 
Osobna: deputacya wręczyła 7-go b. m. Ksiąciu-Biskupowi piękny 
ten obraz w dowód niewygagłej wdzięczności, przepałniającej seron 
tych, co mieli szezęście wychowywać się pod ojcowską pieczą 
ka. biskupa. 


— 


Wiedeń. W cclu zapobieżenia nadużyciom książęco-Breybi- 
skupi ordynaryat wiedeński ogłosił w kurendzie następujące prze- 
misy o pielgrzymkach odpustowych : 

1) Nie wolno urządzać pielgrzymek odpustowych bez zezwo- 
lenia książęco-arcybiskupiego ordynaryatu. 2) Pozwolenia książęco- 
mrcybiskupiego ordynaryate zasięgać należy także na pielgrzymki, 
które urządzają stowarzyszenia na podstawie statutów. 3) Ordy- 
naryat udzielać będzie takich pozwoleń na pielgrzymkę odpustową 
tylko na poparcie proboszcza, 4) Poparcia togo można udzielać, 
jeżeli: a) pielgrzymka istotnie odpowiada religijnym potrzebom 
parafian, b) wyruszy z kościoła parafialnego, ©) dla uniknięcia mo- 
żebnego zgorszenia prowadzić ją będzie kapłan, a — w ostatecznym 
razie — zupełnie zaufany ezłowiek świecki. 5) Na drzwiach ko- 
ścielnych wolno umieścić ogłoszenie o pielgrzymoe tylko po olka- 
zaniu pozwolenia ordynnryatu u ogłoszenia w czembądź nieprawi- 
„dłowego należy zakazać 

Węgry. Po złożeniu mandatu przez sekretarza stanu Lat- 
koczy'ego pod wpływem rewelacyi o skandalicznej presyi, której 
mandat ten zawdzięczał, rząd rozpisał ponowny wybór doputowa- 
nego w Nitrze. Z ramienia partyi liberalnej wystąpił jako kan- 
<lydat Emeryk Janits i odniósł zwycięstwo nad kandydatem stron- 
mietwa katoliclco-ludowego, hr, Janem Ziehym. Dlaczego? — Oto 
odpowiedź. Wyborców było 2365; przewodniczący komitetu stron- 
nietwa katoliako-ludowego oświadczył na dzień przed wyborem, 
że komitet jest pewny zwycięstwa, albowiem rozporządza 1279 
głosami, podczas gdy stronnictwo liberalne liczy głosów 870 a 
reszta jest wątpliwa. Rzeczywiście do wyboru przybyła 1277 wy- 
borców ze stronnictwa katolieko-ludowega, dwóch bowiem przyn- 
regztowano ranintko. Z przybyłych przerzuciła się 58 na stronę 
Janitsn, który otrzymał 923 i zdobył większość. Jakto ? większość? 
A tak, bo 369 wyborców nie dopuszczono do głosowania pod po- 
zorami, którym nawet me starano się nadać prawdopodobieństwa, 
że mogły być uzasadnione. Wystarczało, że słowak, którego imie 
w liście wpisano po węgiersku, wypowiedział je po słowacku, wy- 
starczało, że się omylił, podając rok urodzenia, wystarczało, hy 
ktovądź powiedział, że wyborca sprzedał dom lub grunt, aby go 
nie dopuście do oddania głosu. Żandarmi otnezali wyborców lihe- 
ralnych troskliwą opieką i prowadzili ich aż da urny, natomiast 
wyborców z stronnictwa ludowego wpuszezano do Nitry tylko 
pieszo, pod najrozmaitszymi pretekstami nie dopuszezano do salı 
wyborczej, byleby tylko się opóźnili. W ten sposób zdobyła sobie 
partya liberalna mandat, którym prawdopodobnie długo się 
cieszyć nie będzie, przeciw wyborowi howiem wniesiono protest aż 
nadto nzesadniony. Wyborcy katoliccy nic tracą otuchy; gwałty, 
których liberałowie wobec nich się dopuszczają, podniecają ich do 
wytrwania, jaki zaś zapał między nimi panuje. dawodzi faki na- 
stępujący : pewnego staruszka wyboreę przywieziona do Nitry, 
gdzie czekać musim! pełnych 2% godzin; o własnych siłach zajść 
nie mógł do lokalu wyborczego, zaniesiono go wigo tam, aby usły- 
szał wyrok komisyi, że się spóźnił; niezrażony kazał się odnieść 
-do swego proboszeza, ucałował jaga rekę i rzekł: na. dragi Taz 
lieczae na mnie. 

bukowina. Ozerniowe 


a. Dzienniki Tberalno-żydowskie 
zamieszcznją sążniste nekrologi zmarłego niedawno metropolity 
grecka- -wschodnieg o Sylwestra Morariu - Andriewicza, slawiąc jego 
toleranoyą i areia dla żydów. Podnoszą wine z naciskiem, 
że przybywał zawsze na uroczystości, któro nrządzała żydowska 
gmina wyznaniowa i że szedł pieszo za trunną rabina czernia- 
wieckiego. Nie wiemy, czy dostojnicy grecko-wschodniego kościoła 
będą bardzo zadowolem z tych pochwał. Katolickiemu biskupowi 
one z pewnością nie przymnsłyby znszczyłn. 

Szwajcnrya. Fryburg. Ukazał się właśnie spis wykła- 
dów na letnie półroczne. Na otwarcia fakultetu medycznego potrze- 
ba będzie wprawdzie czekać jeszcze przez czas pewien, natomiast 
urządzenie oddziału przyrodniczego na wydziale filozoficznym nie- 
bnawem się ziści Jest to rzecz doniosłego znaczenia, bo wiadomo 
przecioż, że nie właściwe nanki medyczne grążą wierze studentów, 
leez tnk zwane nauki propedentyczne, gdyż profesorowie zoologii, 
gealogu, botaniki i t. p. zbyt czesto nie ograniczają się do tego, 
aby głosić, co jest pewnym wynikiem ich umiejętności, leez pro- 
pagują materyalizm, który z ścisłą nauką nie ma nie wspólnego. 
Umwereytetowi w lryburgu przypadnie zadanie udzielać nauka, 
w której wiara 1 umiejętność złożą się w harmonijną całość, Wy- 


198 


działy dotychczasowe rozwijają się normalnie. Wydział prawniczy 
nie mógł w ubiegłem półroczu poszczycić się znaczniejszym przy- 
bytkiem; pochodzi to stąd, iż romanisty, prof. Reusinga nie można 
było wezas zastąpić, wykładano więć prawo rzymskie tylka w ję- 
zyku francuskim. Mianowany niedawno nadzwyczajny profesor, dr: 
Koszembhar-Łyskowski z Wrocławia rozpocznie wykłady w półro- 
czu lełniam. Najbardziej rozwija się wydział teologiczny: liczba 
słuchaczów wzrosła z 9% na 128, a byłaby znacznie wyższa, gdy- 
by w konwikcie było więcej miejsca. Ahy zaradzić niedostatkowi 
postanowiono w jesieni otworzyć nowy dom na 60 studentów; ku 
ozo błog. Piotra Kanizyusza nosić on będzie nazwe Canisianmu 
a przełożonymi będą księża Msgr. Kunker z dyccezyi St. Gallen 
i dr, Speiser z dyecezyi Bazylejskiej, Tu zatem i w dotychcznso- 
wym konwikcie Albertinum znajdzie pomieszczenie znaczna ilość 
studentów. Z końcein września lub z początkiem października od- 
być się ma kurs praktyczno-socyalny na wzór niemiecki; urządze- 
niem zajmują się stowarzyszenie kantonalne Piusowe, słowarzys: 
nie katolickich socyologów i związek stowarzyszeń robotniczych; 
soogologowie opracowują program: kurs trwać będzie tydzień; 
wszystkie przedmioty omawiane będą w języku franenskim i nie- 
mieckim. 

— Radykolna większość wielkioj rady w kantonie  tessyń- 
skim odrzneiła 41 głosami przeciw 31 wniosek o usunięcie pro- 
fesora Marchesi, który bluźnierstwami obraził uczucia chrześciań- 
skie narodu, a odrzuciła ten wniosek, choć 11.000 obywateli, t. 
większość ludności w kantome domagała się w petycyach kary na 
tego pedagoga. Jedna kreska więcej przeciw radykałom, którzy 
zapomocą wrześniowej rewolucyi w r. 1890 dostali się do władzy. 

Anglia. Lord Halifax pawróciwszy z Rzymu, okazał wiel- 
kie zadowolenie z wyniku swej podróży. Zapewnienia, które otrzy- 
mał u Ojca św., nadają się do wywołania sympatycznej wymiany 
myśli między teologami katolickimi a anglikańskimi, Teologowie 
szczególna ważność przywiązują do tego, że Ojciec św. zamierza 
kwestyą ważności ordynacyi anglikańskich tymezasowo pozostawić 
na uboczu, przez ca uniknęłohy się na razie drażliwej dyskusji, 
zdolnej utrudnić właśnie początek rokowań z dyssydentami. Bo też 
główną przeszkodą zjednoczenia anglikanów z Kościołem katolickim 
jest nio jakaś kwesłya dogmatyczna, lecz sama osoba Papieża. 
Wielu dysydentów zgadza się najzupełniej z naukami Kościołu, 
wyjąwszy dogmat o prymacia Piotrowym Podczas gdy protestan- 
tyzm niemiecki był buntem przeciw dogmatom, anglikanizm mial 
cechę kwestyi politycznej, cechę szyzmy, z góry narzuconej. Z tego 
też powodu kompetentni sądzą, iż przedewszystkiem należy angli- 
kanów pogodzić z myślą, że w Papieża mają uznawać nieomyluą 
głowę chrześciaństwa, następeę św. Piotra. Leon XIII. miał się 
zdecydować do możliwych ustępstw w tej dziwnej sprawie. List 
ntcybiskupa z Canterbury, ogłoszony przed listen Ojea św. do 
narodu angielskiego, wywołać miał w Rzymie ździwienie ale nie 
zaniepokojenie, bo Ojciec św. przywykł przyjmować spokojnie gor- 
szy opór przeciw zjednoczeniu Kościoła. List arcybiskupa dowodzi 
zresztą, że wplywowe grupy w lonie wyznania anglikatskiego 
sprzyjają toj myśli: przecież. gdyby było inaczej, nie potrzebował- 
by najwyższy dostojnik anglikańskiego kościoła przybierać tonu tak 
pełnego rozdrażnienia i tak jawnie stawać na przestarzałem sta- 
nowisku. 

N———--—|<€<Z_ )J)JOAQ0QL. LL, 

Dalszy wykaz P. T. Kapłanów, którzy na rzecz 
odnowienia kościoła 00. Bernardynów w Leżajsku 
rozebrali Msze św. do oadprawienia: 

Ks. Murdza z Tyśmieniey 40 int, Gryziet 
Ramocki z Przeworska 5, Tryczyński 5, Markiewi z Rzeszowa 
5, Kruczek z Poraża 5, Bandasiewiez 10, Łoziński 20, Juszczn- 
kiewicz z Louisenthal 20, Wyżykowski: 10, Seb. Głodziński 10, 
N. N. 14, Piotr Szpila 10, Nassnliski 10, Kłos 6, Mindowicz 5, 
J. Lazarski B. J. Ślnohyrak 10, P, Puozeczko 10, Świejkowski 
25, J. Siemieński 30, Mirecki 10 intenegj. 

Wszystkim P T Kapłanom przesyła Komitet serdeczne po- 
dziykowanie, upraszając pokornie o dalsze ofiary dla czei Matki Bo- 
Bożej w obrazie leżajskim. 

Leżajsk, 26. kwietnia 1895. 

O. Łukasz Dankietricz, 
gwardyan. 


in Woli 14, 
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Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecegya lwowska obrz. lać. 


Zmarł ks. Antoni Ziembowicz, proboszez w Chocimierzn. R. i. p 
C. k. Rada Szkolna krajowa ogłosiła konkurs no posnd nauczy- 
religii obrz. Iné, w e. k. Seminaryum anuczycia 

męskiem we Lwowie z terminem do 20. maja b. 
Do tej posady przyw st płaca w rocznej js 
cie 1000 m. z dodatkiem nktywalnym dla IX. klasy 


rangi i prawom do dodntków pięcioletnich w kwocie 

j po 200 zł 

Egzamin konkursowy zdali z pomyślnym wynikiem księża * Bla- 
dowski Edward, Breiter Antoni, Dzinrzyński Stefan, 
Kaszowicz Piotr, Krntachwil Józef, Klusik Karol, Kre- 
chowicz Józef, Małnczyński Adam. 


ah MICHAŁ, KARAS 


Pierwsza Komunia ŚW. w Krakowie, mały Rynek 


Pamiątkowa obrazki, tnprzys dostawca win mealnych 


wedle ośw inilozewai, 
książeczki, różańce, medaliki 4, E, kstęcin Kurdynalu Albina 
ud majzwyklejszych do mjwykwin= Dunajewskiego 
tulejszyeh w wielkim wyhorze, | ika 
Wiełebnemu Dnehowienstwu 
ina wręgierskie. czy 
ste naturalne, roznej 
akxė 
po umlarkaw. anyel cenach, 
Paskuwe zamówienia wykonuje 


Księgarnia katolicka 


Dr. WŁ Miłkow: skiego 2 wszelką sumiennością. 


Y aowe. Zamáwiema uskuteczmam z p 
n a i icjskich hez opłaty konsumcyjnej, 


HARMONIUM 


trwalej konstrukcji 
posladające plękny | przyjemny głos 


polecone przez profesorów muzyki dła 
szkól dla nauki spiewu 
poleca fabryka 


Jana Śliwińskiego 


we Lwowie, ul. Kapernika I. I6. 


Statua Serca Jezusowego 
bardzo piękna, | m. 60 om. wysoka, wyrób paryska drzewa, 
w desch i kwiaty grawirowana, nader bogato złocona jest za 


250 zł. do nabycia. 
DE Figurki Najśw. Panny, Serca Jezusowego "WREF 


i inno » masy sterynowej i porcelany od 10 et. do 5 zł 
poluea 
Specyalny handel artykułów treści religijnej 
I KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA a= 


Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, pl, Maryacki I, 8. 


m mł 
se Pracownia pozłotnicza œe Oyroanista 


Walenty Jakubiak 


ul.Sykstuska I. 20 (róg ul, Kościuszki) 
Wykonuje wszełkie roboty 


mn sztukę 


karami s mès 
ty brke 
poszukuje odpowiedniej posady zaraz 
lub od 1, czerwona, 
Taskawe zgłoszenia pod literami 
S. W. poste-restante 


= 1 systemu sto- 
r Ulowiżeyę z bls (na 
mmnej intonacyi, do na- 
i waronkami. Man. Pryn- 
Dolce 4, Flanto 4, Oetaw. 
2) Forte 


Organ ośmiogłosowy „— 


żądania z frontu), z dobrego materyndu, pr 
rzystępną cene i pod Korzystny 
amla 8, Amabuli 8', Bourdon 

16 25 ton. 1) kryt kombimieviny Ped. z Man. 


W; konywanii 


ganów i harmonium, oraz strojenia i repnracye przyj- 
mujemy 

Z głębokim szacunkiem Rudolf Haase & F. Gajda, organmistrze 
Twów, Łyczakow a kolei elektrycz, „Kościół św. Antoniego". 
ŚRnista PW RE LI 


n 
na E, poszuknje posady na wsi Iuh w miešame pod mires 
K. N. posle restante Turnóiw 


©24404400000000000040 teetrete E 


! Katolickie dzieło moralne pierwszego rzędu ! 


ai Dopiero wyszła w drugiem nakładzie: 


THEOLOGIA MORALIS 
CONFERENTIARUM 
anctore clarissimo P. Benjamin Elbel, 0, 8. F. Novis curia 
edidit P. F, Ireneus Bierbaum, 0. $. Er. Provincine Sa- 
xoniae 8. ornois lector jubilatus, Editio secunda. Cum appro 


ZE katione superiorum. Tom MI, IV. 1 760 stron w Bee. Co. G 
È na w brosż, mnr, BIQ; w oprawie na pół w skóre mar. 760. Śp. 


PER MODUM 


—G Tom I. (924 str.) i IT. (624 sir.) wyszedł już dawniej Cena 9= 
@& kompl. w brosz. marck 18, w oprawie w B-ach tomnoh na pół g 
Z6 w skórę marek 24 ka 
-© Pierwszy nakład niniejszego dziełu, o którym się cała Am 


—© prusa katolicka tak krajowa jak i zagraniczna » wszolkiew B= 
8 uznaniem wyraziła, został zaraz po ukazaniu się rozsprzedu- 
© nym. Najlepszy to dowód co dn wyborności utworu tego. z 


Sprowadzać można przez wszystkie księgarnie krajowe jak i 
zagraniczne. 


Paderborn. 


WINOENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów. ul. Kopernika I. 2. 


Wydawnictwo książek do nabożeństwa i sklad przed- 
miotów treści religijnej 
po cenach talrycznych poleca: 
Obrazki do pierwszej Komunii św. 
Książeczki do nabożeństwa od 20 ot. 
Medaliki i krzyżyki tozin od 8 wyżej. 
Różańce tuzin kutych na drucie 50, 60, 70 et. 
Obrazy Przenajświetszej Rodziny 100 sztuk pneząwszy od 
36 ct. do 15 zł. 
Ritnałe Parvum na grubym podwójnym papierze, oprawa sil- 
na w płótno 1 zł. 


WINCENTY KUCZARIŃSKA 
Lwów, ullcz (opernika |. 2. 
SHS" W niedzielę i święta sklep zamknięty. m 


Fabryka świec woskowych 
Edmunda Mikeski w Krakowie, nl. Sławkowska 1. 25, 
poleca swój własny Wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukietami i wyzłacanych, orz sloczków białych i kolo- 

rowych 1—26 
Skład świec stearynowych po cenach bardzo przystępnych. 


Kraków. 
w zakres pozłotniciwa wchodzące. z E- Na żndagie posyła się Cenniki bezplstnie. -Wi 
TREŚĆ: „Już wszystko wiedzą!“ — Z wiecu ludowego krakowskiego. — i 0. Apolinary Garguliński. — Demokracyu każ w Pol- 
sce. — Głosić przedewszystkiem knzania czy katechezy? — Bibliografia. — Kronika kościclna. — Wiadomości dyecezyal. 
Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


